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Rosya ma szczęście. Opinia publiczna, 
ca łe j ,  rzec m ożna, Europy jest oburzo­
ną jej postępowaniem w Bułgaryi i s ta ­
nowczo jest jej nieprzychylną — mocar­
s tw a  czują, jak dotkliwą będzie klęslcą 
dla europejskich interesów, jeżeli niezale­
żność Bułgaryi złamaną zostanie, a ro­
syjski proteklorat usadowi się po obu 
stronach Bałkanów — ministrowie takie­
go państwa jak Austro-W ęgry wypowia­
dają głośno i w sposob obowiązujący, iż 
ani protektoratu rosyjskiego ani okupacyi 
dopuścić nie mogą —  a mimo to zdaje 
się, iż carat celu swego w ‘końcu dopnie. 
Szydzi on z opinii publicznej całej Euro­
py, interesa jej za nic sobie waży, a gło­
sy ministrów austro-węgierskich puszcza 
mimo uszu, bo — Rosya ma szczęście 
i na to szczęście liczy.

Niedawno jeszcze mniemano, że za­
gwarantował tej traktatem berlińskim nie­
podległości Bułgaryi Europa naruszyć 
nir pozwoli — dzisiaj rząd rosyjski w 
każdej nocie swego reprezentanta niepod­
ległość tę depcze nogami, wolę swoją 
Bułgaryi narzuca, prawowity rząd jej 
traktuje jak samozwańcowi legalnie w y­
branej reprezentacyi narodu bułgarskiego 
nie uznaje, a gabinety europejskie milczą 
i z żadnej stolicy nie słychać głosu pro­
testu. Dawniej można było mniemać, że 
p :erwszy ruch rusyjski, zdradzający po­
czątki akcyi zbrojnej, będzie hasłem do 
wielkiego zawikłania, w którem zwłaszcza 
Austrya Anglia broniąc niepodległości 
Bułgaryi, własnych przedewszystkiem bro­
nić będą interesów — a dzisiaj kanonierki 
rosyjskie zbliżają się do W arny, może już 
w najbliższych dniach usłyszymy, iż prze-
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Z W Y K Ł E  Z D A R Z E N IE .

Z francuskiego 

p r z e z  G . d e  J P e y r e b r u n e .

fi (Ciąg daltzy.)

—  Otóż, zamiast, ci płacić za te wszystkie m a­
łe usług' które nam oddawać będziesz, to my 
te pieniądze użyjemy na ubranie twoje, na nau­
kę.... Tym sposi bem sama sobi^zarobisz  na o- 
placenle na ki malowania na porcelanie i nic 
nam w inną nie będziesz.

— Oh! zawsze jeszcze będę winną....
— Jak to? Gdybyś umiała rachować, tobym cię 

zaraz p rzekonał, że nic a nic.
— Ale kiedy ja  u m ie m !—  zawołała Milcia — 

i pisać nmiem. Piszę bez błędów ortograficznych.
—  Chodziłaś do szkoły ?
—  Dwa lata tem u, póki ojciec żył.
— A potem ?
— Potem pomagałam mamie w robocie: szyłyśmy 

dla magazynu mód. A późniei, kiedy zachoro­
w ała , to już nic nie robiłam... tylko koło ni«j 
i koło domowego gospodarstwa.

Scypion przerwał pośpiesznie:
— Więc się znasz trochę na gospodarstwie'?
— A pewno! —  rzekła , tłum iąc łzy cisnące 

się do oczu I dodała z pewnym akcentem du­
my : — Umiem gotować!

— To ślicznie! — zawołał Scypion, czyniąc ruch 
ta k i , jakby się nad wyraz ucieszył, —  toż to 
ja  teraz będę odpoczywał!

— Jak to ?  alboż to pan gotowałeś?
— Ja  sam! i muo sz wiedzieć, ze jestem dosko­

nalą kucharką.
Milcia popatrzyła na niego nważnie i raptem
sknęła niepowstrzym anym  śm iechem . Ależ-bo

moc użytą będzie do złamania upornych 
Bułgarów, a Europa —  milczy.

Bo też dziwnie złożyły się stosunki, 
żeby caratowi ułatwić tfMborczą jego ak- 
cyę. Wypadki ostatnich dwudziestu lat 
tyle nagromadziły powikłań, wzajemnie 
na siebie oddziaływujących, że każdy o- 
bawia się potrącić sztuczny gmach obe­
cnego europejskiego systemu, aby nie 
wywułać katastroty ogólnej. Ciężki błąd 
bism arka, jakim było zajęcie AlzacyL 
i L o ta ryng ii , mści się na Niemczech 
i widmem odwetu i francuzko-rosyjskie- 
go przymierza paraliżuje wszelką akcyę 
niemiecką. Anglia fałszywą swą, bezwglę- 
dną i zaborcza polityką w Egipcie, na 
wszystkie strony porobiła sobie nieprzy­
jaciół, i u tiaciła  swobodę ruchów. Au­
strya, której interes na wschodzie najsil 
niej jest zaangażowany, widzi się właśnie 
w tej żywotnej dla niej sprawie opuszczo­
ną przez Niemcy — radaby może zrzu­
cić, z siebie pęta trnjcesarskiego przymie­
rza, ale zrzucić ich nie może, bo nie 
znajduje nigdzie oparcia, ani w Anglii, 
nie mogącej się zdobyć na energiczną 
akcyę, i puszczającej sprawę Bałkanów 
i sprawę cieśnin na los opatrzności; ani 
we Francyi, która dla odwetu gotowa 
z zaparciem się wszelkich zasad wolno­
ści podać rękę despotycznemu caratowi; 
ani wreszcie we Włoszech, dla których 
brzegi Adryatykn zbyt wiele mają ponę­
ty, aby im obojetnem było dalsze rozsze­
rzenie się Austryi w kierunku południo­
wego wschodu. Wszyscy zaś razem boją 
się wojny — dla wielkich rozmiarów, ja- 
kieby przybrać musiała, dla złego stanu 
finansów wszystkich mocarstw — dla te­
go wreszcie, że przy ciągłych „postę­
pach" sztuki mordowania ludzi, przy cią- 
głem „doskonaleniu" broni, żadne mocar­
stwo w danej chwili nie czuje się zupeł­
nie gotowem do wojny, zanim bowiem 
jedna „ieform a“ w armii dokonaną zosta­
ła, już się nowa na jej miejsce wprasza.

Rosya nie byłaby —  Rosyą, gdyby 
z tego stanu rzeczy nie korzystała. Nie­
przepartą kousekwencyą wiekowej swej 
polityki parta  ku zaborom na południo­
wym wschodzie Europy, z bizantyńską 
iście przebiegłością wyzyskuje każdą spo­
sobność posunięcia się o krok naprzód. 
Ma szczęście, że zawikłanie bułgarskie 
przyszło wśród takiego właśnie położenia 
europejskiego, jakieśmy wyżej nakreślili — 
raa od wagę zadziwienia całego świata 
swoją bezwzględnością — a mając szczę­
ście i odwagę, wiele ryzykować może.

Wieść, iż roayjskie kanonierki stanąć

jak też on komicznie musiał wyglądać w dużym 
fartuchu kucharskim wśród rądu i rynek! jak 
stara baba p rzeb rana!

Scypion mało nie skakał z radości, iż mu się 
udało rozśmieszyć biedne dziewczę w chwili, gdy 
tylko co rozpłakać się miała, Ten śmiech dzA- 
cięey, perlisty , jakżeż mu mile do ucha wpadał 
i jakże za serce c h w y ta ł!

Hannibal przysłonił oczy swą grubą, faidzistą 
pow ieką, by ukryć rozkoszne w zruszenie, które 
owładnęło mu duszę, z tyin dźwiękiem śrebrzy- 
stym. Śmiech dziecka wesoły, radośny, to jak­
by echo czarownej m uzyki, słyszanej kiedyś, da­
wno temu, w wiuśnie życia....

—  Cóż mi panowie każecie teraz robić ? — 
zapytała Milcia wstając od stołu i oglądając się 
koło siebie. —  Wszystko już posprzątane, p ro ­
szę mi dać jaką robotę na początek

Ale bracia spojrzeli wzrokiem litości pełnym 
na jej nędzne ubranie, spódniczkę wazką i kró­
tk ą , łachm an czarny, którym okryta była, trze­
wiki wykrzywione i podarte. Patrząc na to je j 
liche odzienie, zdało im s ię , że czują zimno, 
które ją  musi przejmować. Dreszcz im pizeoiegł 
po plecach.

— Na początek, — rzekł Hannibal drżącym 
g ło sem , —  trzeba cię ubrać moje dziecko. Pój­
dziemy ci przynieść to, ce potrzeba.

— Praw da, że trochę jestem  obdartą, — rze­
kła dziewczynka rumieniąc się i przyglądając swej 
spódniczce, — ale cóżem temu w inna?... Mia­
łam jeszcze drugą, lepszą sukienkę... ale tę trze­
ba b jło  sprzedać .. bo chciałam przecie mamie 
dać wieniec... tam na grobie 1... To nic! gdy­
bym m iała nici i igły...

— I  m ateryę, —  dorzucił Scypion.
— Potrafiłabym  sobie uszyć sukienkę... sama, 

bez pomocy.
— Więc ją  będziesz szyć. — I Scypion po­

ciągnął brata do drugiego pokoju. —  Bo to o- 
proez sukn i, — m ruczał mu do ucha , — trze- 
oa jeszcze mnóstwo innych  drobiazgów ; ty się

mają pod Warną, minęła już prawie bez 
wrażenia. I  można być przygotowanym 
na to, że jeżeli kanonierki owe nie rzu­
cą d ostatecznego na Bułgaryę postrachu, 
i nie złamią regencyi ministerstwa i na­
rodowego zgromadzenia — Rosya znowu 
bez protestu posui)ie*się o krok naprzód, 
a Europa — zno\vu milczeć będzie. 
A w tedy? Dla Rosyi deśniny  i Stambuł — 
dla Anglii walka o Indye — dla Austryi 
walka o b y t, w najgorszych, możliwie wa­
runkach.

Czesko-polskie stosunki.

Korespondent D ziennika  Poznańskiego z Pragi 
przesyła pismu swoiemu aualizę ciekawego arty ­
kułu Naród. L i s t ó w , tein bardziej na uwagę za­
sługującego, że — jak korespondent zapew­
nia — był ou ogłoszony za wiedzą klubu po­
słów czeskich.

Autor artykułu regestruje na wstępie rzekomo 
nieprzyjazne odzywanie się prasy polskiej o Cze- 
cnacb i powiada, iż posłowie polscy mu potw ier­
dzili, że w uczuciach Polakow dla Czechów pewne 
nastąpiło oziębienie.

Otóż twierdzi ćalei. że pisma polskie, które 
przeciwko Czecnom piszą i Polacy którzy dla 
nich mniej się stali przyjaznymi nie mają słu­
szności. Chociaż nie należy do obrońców czes­
kiego klubu, w obronie jego jednakże powiedzieć 
musi, iż klub czeski zawsze lojalnie i szczerze 
i bez wszelkich myśli ukrytych szedł ręka w rękę 
z Polakami. Ani jednym ruchem nie dał poznać, 
iżby Polakom pozazdrościć stanowiska decydują­
cego, jakie Polacy w monarchii zajmują, chociaż 
klub czeski i liczniejszej ludności i bogatszego 
kraju jest reprezentantem .

Z całej duszy cieszyli się Czesi, iż Polacy 
w rządzie dwa mają miejsca, a głównie klub 
czeski wystąpił przeciwko opozycyi, na jaką na­
trafiła k indydetura Polaka na krzesło prezydyalne. 
W e wszystkich sprawach dotyczących Galicyi, 
czy była to kwestya pc^atkrr .gruntowego, ozy 
inna, z całą ochotą et inęli Czesi na stanowisku 
polakiem i Czesi sam: chętnie w takich sprawach 
przyjmowali referaty n. p. (Zeitham m er w spra­
wie o fundusz indemnizacyjny). Przeciwko wła­
snemu przekonaniu głosowali w sprawie nafty, 
tak jak  sobie tego życzyli Polacy.

U siebie w kraju wszelkie z tego tytułu za­
rzuty znosili spokojnie, a nareszcie w sprawie 
rusińskiej potrójuym pancerzem się otoczyli prze­
ciwko wszelkim skargom rusińsk im , głosując 
w sprawach spornych zawsze tak jak sobie ży­
czyli Polacy, chociaż Rnsini przecież też Sło­
wianie.

Można tedy, co się chce zarzucać klubowi 
czeskiemu, tylko nie niewierność wobec Polaków; 
zachowanie się ich zaś nie było oparte n t  ob łu ­
dzie, lecz szczere. T ik  samo się zachowuje pia- 
sa czeska i cała ludność czeska, wśród której 
zawsze największą cześć dla Polaków i przywią­
zanie napotkać można, żadnego zaś objawu Po­
lakom nieprzyjaznego.

Skąd tedy wrogie dla nas usposobienie prasy 
polskiej, skąd chłód u Polaków sam ych? zapy­
tuje a u to r :

na tem nie zn asz ! . . .  Kup zresztą m ateryał na 
suknię , a ja  się podejmuję reszty.

I  wyszli obaj, bardzo zajęci ważnością zadan.a, 
zostawiając Milcię samą. Ta się też po ich wyj­
ściu zabrała do przeglądu i porządkowania eale- 
go domu na swój sposób, kręcąc g łów ką, jak 
doświadczono gusposia, gay: jej się coś w tem 
kawalerskiem gospodarstwie nie podobało.

Gdy powrócili objuczeni pakunkam i, zastali ją 
w saloniku przed otwartem o k n em , stojącą na 
stole przyniesionym  z kuchni, wspinającą się 
na palcach i wycierającą starannie najwyższe 
szyby. Zimowe słońcę. i blask śniegu leżącego na 
dachach , otaczających wązkie podwórko, na któ­
re otwiemły się okna jadalnego pokoju , wpada­
ły jasno i wesoło przez oczyszczone szyby i ni­
gdy jeszcze ten pokój tak im się miłym nie wy­
dawał, jak w chwili, gdy stojąc u progu , z po­
dziwem przyglądali się zwinnej dzieweczce, któ­
rej rączka z mokrym ręcznikiem w przyspieszo­
nym tem pie ślizgała się po zgrzytającej szybie.

— Cóż ty robisz! — ocknął się nareszcie Scy 
pion. — Jeszcze spaść możesz! kark skręcić!... 
Złaź mi zaraz!

— I palce poodmrażasz! — gderał Hannibal.
— A h ! kiedy tak brudne były szyoy! Słońca 

nie było w idać!... A le, jakże panowie obciążeni! 
poczekajcie, zaraz pom ogę!

I  zeskakując z onna, pośpieszyła z pomocą. 
A było to prawdziwe rozpakowywanie! Bracia 
Coloinbe prawie ruszyć się nie mogli. D u że , 
większe, m ałe, mniejsze i jeszcze mniejsze pakie­
ty, na rę k a c h , na ramionach, pod pachami. 
Wszystkie kieszenie ich paltotów , ta* były nie 
mi zapchane, jak torby podróżne, które zbyt 
naładowane, rozdziawiają paszcze, nie dając się 
zamknąć.

W jednej chwili stół się okrył zawiniątkami 
rozmaitej wielkości i wszystkich kolorów. 1 Mil­
cia stała m ilcząca, z ręaoma opuszczonemi i o- 
czyma wytrz szczoneini, ta k , jakby to wszystko 
się działo na przedstawieniu czarodziejskiej sztu-

„Nie można miłować Boga djabła naraz. 
Czesi kochają Pulaków a w związku z nimi nie 
nauczyli się nienawidzić — Kusyan, Czesi są 
przyjaciółmi Rosyi, on. nie chcą zrozumieć wol­
ności i samodzielności narodu bułgarskiego i cie­
szyli się, gdy za pośrednictw em  Rosyi Batten- 
berga wypędzano, którego Polacy we Lwowie 
demonstracyjnie czcili, im w strętna jest mysi 
walki Austryi z Rosyą".

„To nam zarzucają, powiada autor.
„To wszystko prawda —  mówi dalej — Czesi 

nie nauczyli się nienawidzić Rosyan i bóg da, 
że nigdy się tego nie nauczą. Czyż Słowiań­
szczyzna i tak nie ma dosyć nieszczęsnych bra­
terskich sporów? Czyż to nie jest nieszczęściem 
dla Rosyan, Poiaków i Czechów, dla wszystkich 
zgoła Słowian, że Rosy ani i i Polacy w śm ier­
telnej przeciw sobie stają walce? Czyż my Czesi, 
zajmujący z wszystkich Słowian — nie wyjmu­
jąc Słowaków — stanowisko najniebezpieczniej­
sze, mamy rozdmuchiwać przeciwieństwa pomię­
dzy Słowianami ? Czy Czesi z najsilniejszym La- 
rodem słowiańskim na tej mają stanąć stopie, 
na jakiej z nim stoją Polacy na szkodę swoją, 
Rosyi i całej Słowiańszczyzny, stosunku wobec 
którego Rosya w rem widzi swój interes, że 
Bismark Polaków w Poznańskiem wywłaszcza? 
Jakąż Czesi mają ku temu przyczynę? Czy Ro­
sya urzędowa, czy też naród rosyjski, kiedykol­
wiek nam w czein ubliżył, ukrócił nas, uszko­
dził, Jub czomś podobnem nam zagraża? Tylko 
dzieci i błazny nienawidzą b e z  p r z y c z y n y ,  
nie zaś dojrzałe narody.

„My mamy więcej nieprzyjaciół, niżeli jest ziar­
nek piasku nad brzegiem m orskim , a my mieli­
byśmy poczet ich zwiększać zrażaniem sobie, nie­
nawidzeniem najstarszego i najsilniejszego członka 
rodziny, który nigey nam nic nie szkodził? —  
Jakiż zysk, mieliby Poiacy gdybyśmy nawet tak 
czynili ? Żadnego, mniej niżeli to , ich sprawie 
zaszkodziłoby to. Może jest to idealistyczne uwi- 
dzenie, ale my Czesi jesteśm y takimi ieeabstami, 
że dufamy w konieczne wyrównanie sporu pol­
sko - rosyjskiego, a my sami uważamy sobie za 
obowiązek , wedle sił naszych słabych , przyczy- 
niać się do osiągnięcia tego wielkiego celu, tem- 
bardziej, że z obu powaśnioneiri stronam i mamy 
i zachowamy braterski stosunek. Dowiedliśmy, 
że kocnamy Polaków, metylko słowy lecz czyny, 
a co się tyczy ich cierpień narodowych, ich walki 
za w olność, to  s e r c e  n a s z e  p o  i c h  j e s t  
s t r o n i e ,  ale rozum nam m ówi, że nie są na 
prawdziwej drodze do swego oswobodzenia.

„Ależ to ich rzecz ; my im nie przepisujem y 
i nie radzimy, jakiemi drogami mają iść ku przy­
szłości swojej, nie krytykujemy i nie ganimy ich 
stosunku do Rosyi i R osjan , szanujemy ich świętą 
żałobę narodową i życzymy im spełnienia naro­
dowych życzeń My cenimy przyczynę ich gnie­
wu przeciwko Rosyi a nie żądamy, ale pragniemy, 
aby gniewne ich usposobienie ustąpiło spokoj­
niejszej rozwadze; nigdy nikomu m e wpadło La 
myśl czynić warunku zgody z te g o , iżby Polacy 
dzielili nasz sposób myśleń a i zachowanie się 
wobec Rosyi

„Ale tego też żądam j dla siebie. Nasz alians 
polityczny, nasza przyjaźń oparta na posłuszeń­
stwie, ni6 może znaczyć poddania się, posłuszeń- 
sfwa i niewoli, najmniej w tej dziedzinie, gdzie 
rozkaz jest bezsilny, t. j. w dziedzinie myśli i 
przekonań. Jeżeli tedy Polacy żądają od nas, 
abyśmy z Madziarami i Niemcami nienawidzili

k i , w której za uderzeniom laseczki ma się wszy­
stko, czego dusza zapragnie.

Teraz dopiero obaj bracia mogli zdać sobie 
sprawę z nadm iernej liczby poczynionych sp ra­
wunków i spojrzeli nawzaiem na siebie, z pe- 
wnom pomięsianiem, Zawstydzili się niebywa­
łych wydażłfów, obawiając się wzajemnie wyrzu­
tów marnotrawstwa. 8cypion szukał w myśl’ spo­
sobu zatajenia przed blatem  pewnej części zby­
tecznego zakupna. H annibal zrazu bardziej skon- 
fudowany, pierwszy zebrał się na odwagę i re­
zolutnie otworzył przyniesiony duży pakiet.

— To na su k n ię ! — rzekł. — Je s t tego su­
kienka 15 metrów podwójnej szerokości.

—  Ależ to za d użo !— zawołał Scypion tryum ­
fując. — Przecież to jeszcze dziecko i taka mała. 
Będzie miała chyba na dwie.

W iedział o tem dobrze Hannibal, że na dwie 
sukienni tej materyi wystarczy. Nie dał jednak 
poznać po sobie.

— N o , to będzie m iała d w ie , —  odparł spo­
kojnie. — A oto jest podszewka... * tu znowu 
kawałek kortu na płaszczyk.

— A j a , — rzekł z kolei S cy p io n , dobywa­
jąc ładny paltocik watowany z jedwabną podszew­
ką f _  Wolałem kupić płaszczyk gotowy. Teraz 
zim no, nie miałaby w czem  w yjść.... A oto są 
spódniczki, pończochy...

— A ja przyniosłem buciki, — przerwał Han­
nibal.

— A ja pantofelki cieołe do domu.
— A tu jest fartuszek.
— Rękawiczki....
— Szalik...
—  Nici, tasiemki, igły, n a p a rs te k ...
—  Żelazko uo prasow ania....
— Zw ierciadło....
— Zwierciadło ? — krzyknął Hannibal zgorszony.
— N o , kiedy ma some sama tę suknię szyć, 

to przecie musi w idzić , jak będzie na niej leżeć. 
W  moim pokoju nie ma ,'t jak w iesz , ani kawał­
ka lusterka.

R osyę, abyśmy się cieszyli nad pogromami Ro­
syi, abyśmy płakali z powodu upadku przednich 
straży niemieckich w Bułgaryi, abyśmy z lwow­
skimi dem onstrantam i unosili się nad szlache­
tnym  Niemcem Battenbergiem , aoyśmy dla uro­
jeń madziarskich, szczuli całą m onarchię do wal­
ki z R osyą, jeżeli Polacy gorszą s ię , że my ró­
wnie szczerze wołamy rosyjskie „ura" jak  polskie 
„niech żyje", to nie mają słuszności i prawa. 
Czyż za tę cenę albo w tej myśli zawarli z nami 
sojusz polityczny, ze za to uczucie nasze dla 
Rosyi ma doznać zm iany?

„Czy kiedykolwiek to przyzekaliśm y ? Oprócz 
pokrewieństwa szczepowego, utworzyła sojusz 
polsao-czeski tożsamość interesów. Oni i my bro­
nimy się przeciw N iem com , przeciwko centrali- 
stom, przeciwko zniemczeniu. Oni i my chcemy 
jak  największej autonomii dla własnego kraju, 
swobodnego rozwoju sił narodow ych, równości i 
równouprawnienia z N iem cam i.— To nas łączy".

W  końcu autor krotko rozbiera ewentualność 
zerwania sojuszu czesko-polskiego. Nie spodziewa 
się tego, ufając rycerskiemu usposobieniu Pola­
ków, któizy wiary dochowają, wskazuje też na 
nieprzyjazne zachowanie się centralistów wobec 
PoiakÓw, zapytuje: „Czy lepszy jest los Polaków 
w Królestwie czy w P oznańskiem , czy Polacy 
sądzą, że Niemcy ich nienawidzą mmei jak Ro- 
syanie? Taksamo Czesi mogliby się połączyć z 
Niemcami, ale ani jedno ani drugie nie nastąpi. 
Nie uwierzymy temu, dopóki nie włożymy palca 
do tej rany słowiańskiej", powiada autor. „N a­
wet gdyby to n a s tąp iło , nie nienawidzilibyśmy 
Polakow, tylko litowalibyśmy się nad nimi i zro­
zumielibyśmy nie jedno z ich cierpień a zawarty 
wtedy związek pomiędzy sprzecznemi interesam i 
nie byłby trwały —  przeczekalibyśmy go".

Z Rosyi.
(Stronnictwł w Rosyi. —  Odszczepieństwa w pra­

wosławnej cerkwi).

Korespondent K oln . Z tg  stw ierdziw szy, że 
w Rosyi me może być mowy o stronnictw ach 
politycznych w duchu zachodnim, utrzymuje, że 
pomiędzy wTkształconymi Rosjanam i cą, ogólnie 
rzeczy Dicrąc, 4 s tro n n ic tw a : k onserwatywne, 
panslawistyczne, iiberalne, nihilistyczne.

Pomiędzy konserwatystam i największy wpływ 
wywierają Pobiedonoscew, Katkow i hr. Tołstoj. 
Panslawiści skupiają się około hr. ignatiew a kil­
ka osobistości drugorzędnych, jak Durnowo, Bo­
gdanowicz, Wasailczykow i t. d ., zijm ującycn wa­
żniejsze stanowiSKo urzędowe. —  a do nich zali­
czyć należy jeszcze pew m gr „Słowianina" z nie- 
mieckiem nazwiskiem, prciesora Mullera. Główną 
rolę odgrywają atoli redakt n iy  panalawistycznycn 
gazet, z których ną>więcej znany jest red ik to r 
Noto. W tem iettic  p. Suworin.

Liberalni nie mają dziś wybitnych reprezen­
tantów, dawniej stał n a  ich czele hr. W ałujew, 
po nim Melikow i inni; najwięcej znanym jest 
jeszcze prof. Gradowski. Part* a ta dzisią słaba, 
s żaden piawdziwy liberał me śmie wystąpić ze 
swemi zapatrywaniami.

Biła nihilistów  jest Zfamaną; dzienników pu­
blicznych nie mogą mieć wcale — tajne dzien­
niki są tłum ione, a przywódców ich poznajemy 
dupierc na ławie oskarżonych, lub na szubienicy!

— Sprawiedliwie! — rzekł Hannibal.
Stół zniknął zupełnie pod rozrzaconemi rnate- 

ry am i, różnemi drobiazgami i papierami koloro- 
wemi, w które bvły pozawijane. Teraz dopiero 
przegląd całego zakupna był możliwy. Bracia Co- 
lombe, zaczerwienieni po uszy, zawstydzeni w i­
dokiem tego s to su , przedstawiającego sporą nie­
spodzianie wydaną sum m ę, um kdi nawzajem 
swych spojrzeń. . Milcia zaś skamieniała ze zdzi­
wienia. W szystko, co się jej od wczoraj przytra­
fiło, takie było dz'wne, takie niepraw dopodobne’ 
A może to sen tylko? Uszczypnęła s ię , żeby 
się przekonać czy nie śpi. Miała ochotę płakać 
i śmiać się zarazem ; czuła się ba-dzo szczęśliwą 
i dum ną z posiadania tych skarbów, a serce mia­
ła  rzewnością przepełnione i żalem.

—  I  coż ty ?  nic nie mówisz? — spytał na­
gle Scypion

Spojrzała na n iego , usta otworzyła... i nagle 
się głośno rozpłakała.

— Płaczesz? — zawołał H annibal zaniepoko­
jony. — Czemu ?

— To... to z radości... — wyjąknęło dziew- 
czątko łkając. — Tak jestem  szczęśliwa!

— a  , to co in n eg o ! — rzekł z uśm iechem , 
kryjąc własne wzruszenie pod swym wielkim wą- 
sem i krzaczystemi brwiami.

— Dziękuję!... o, sto razy dziękuję, dobrzy 
panowie! ale ja to wam zwrócę później, jak bę­
dę um iał; zarabiać.

—  To się rozumie,— przytwierdził Scypion.— 
Ale teraz, zabieraj się ao roboty i pokaż nam, co 
umiesz. Dalej, weź nożyce i kraj 1. . . Gdzież u 
diaska podziałem nożyce 1

I  zaczęło się poszukiwanie -i przerzucanie ca­
łego kramu ; chwytając jedno, zrzucając drugie, 
przewracając w szystko , w złotym numorze za­
częli biegać po pokoju: Scypion gonił za naparst­
kiem, Milcia za kłębkiem  nici, a Hannibal klę­
cząc, z wielLą powagą zbierał rozsypane po podło­
dze igły.

(0. d. n .)
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Jako główną zasadę i mysi przewodnią kon­
serwatystów podaje korespondent: wzmc< nionie 
ca ra tu , opartego na bujarach i czynownikaeh, 
podźwignięcie szlachty, siedzącej na roli i przy­
wrócenie jej wpływu, który utraciła za cara Ale­
ksandra U. Dalszym jego ważnym celem jcsl 
wzmocnienie powagi prawosławia.

Panslawiści — to (sit venia verbo) niemieccy 
wolnomyślni. Marzą oni o wielkiem państwie slo- 
wiańskiem s Rosyą na czele — szkoda, że w tern 
państwie nie masz miejsca dla narodowych wła­
ściwości. „Gmina* rosyjska jest ideałem tych 
panów. W ielki wpływ w kierunku panslawisty- 
cznym wywiera „Towarzystwo dobroczynności* i 
inne stowarzyszenia. K orespondent porównaje p. 
Eug. R ichtera z Suworinem i znajduje wiele po­
dobieństwa pomiędzy nimi tak samo, jak pom ię­
dzy poetą wolnumyślnych p. Tragerem  a poetą 
panslawistów —  Rosenblum em 1!).

Dziennikiem liberałów są Now osti którym ko­
respondent K oln. Z tg  zarzuca przyjaźń dla Po­
laków!!

Wszystkie partye jednoczą się zdaniem kore­
spondenta, w nienawiści do N iem iec, które na 
nikogo liczyć me mogą w Rosyi —  z wyjątkiem 
cara Aleksandra III .

* **

i R u sk ij K u ryer^w ystąpił z artykułem  omawia­
jącym sprawę odszczepieństwa od cerlw i prawo­
sławnej. Stała dezereya wyznawców prawosławia 
do sekt rozmaitych zmusiła kościół panujący do 
chwycenia się środków nadzwyczajnych. N ieda­
wno zwoływany był sobór biskupów, w Kijowie 
tworzy się towarzys! wo misyonarskie w celu wal­
czenia ze sztundą, do którego przyjmowana będą 
nietylko osoby duchowne lecz i ludzie świeccy, 
znający lud i umiejący doń przemawiać. W  ogó­
le położenie rzeczy wymaga wielkiej uwagi, gdyż 
odszczepieństwo puściło w narodzie rosyjsk.m 
głębosie Korzenie. Rozmaite tego rodzaju obja­
wy, w szczególności zaś dezereya jednostek z d u ­
chowieństwa prawosławnego do „starej w iary“ , 
dają dużo do myślenia. Niedawno —  jak wiado­
mo — uciekł za granicę O. W ierchowskij, były 
proboszcz jednej z cerkwi petersburskich, pozba­
wiony przez synod stanu duchownego z perspe­
ktywą zamknięcia do klasztoru za ciążenie ku 
sekciarstwu. W ierchowskij obecnie mieszka w 
Dreźnie. — Inny duchowny Lucernow był 27 
lat księdzem prawosławnym, a lat dziesięć nau­
czycielem w zakładach duchownych. — Nie po­
wstrzymało go to od otwartego przejścia na sta- 
rowierstwo, za co zamknięty został do jednego 
z k'a iztorow, skąd zemknął. W tedy synod pozba­
wił go stanu duchownego i oddal „w ręce władz 
cywilnych*. Lucernow ratował się ucieczką do 
Białej Krynicy w Austryi, gdzie pozostaje obe­
cnie przy tamecznej hierarchii starowierczej. — 
Świeżo w Carycynie, miejscowy duchowny Soko- 
łow, donosi polieyi, że w domu starowiercy Moj- 
siejewa, odprawia nabożeństwo według dawnego 
obrządku, jakiś duchowny prawosławny. W rze­
czy samej polieya znalazła tam tajem ną modlite- 
wnię, obsługiw aną przez księdza piawosławnego 
Remizowa. Jak dowodzą fakta powyższe, rozm ai­
te sekciarstwo, szczególnie zaś racyonalistyczne, 
wzmaga się, lecz jednocześnie wzmagają się środ­
ki przedsiębrane przeciwko piemu przez kościół 
panujący. Organ moskiewski wyraża pewną wąt­
pliwość co do skuteczności systemu represyjnego 
w tego rodzaju sprawach.

Rada państwa.
W i e d e ń , 27  października.

( f t )  Nie masz prawie posiedzenia, żeby z są­
du jakiego n r  nadeszło p ism o, domagające się 
zezwolenia na sądowe ściganie posła z powodu 
obrazy honoru. A już najwięcej pism zwraca si-j 
przeciw gadatliwemu i wiele piszącemu posłow* 
S c h o e n e r e r o w i .  Dzisiaj znowu wystąpił prze­
ciw u.em u z takiem żądaniem sąd powiatowy 
w Krem, a przeciw posłowi V a s a t y ’emu sąd 
pow. w W einLerge. W szystkie te obrazy honoru 
odbywają się na tle politycznem. Po odesłaniu 
obu tych pism do konnsyi dla spraw nietykalno­
ści poselskiej, i po przyjęciu bez dyskusyi w trze- 
ciem czytaniu ustawy o prowizoryum budżeto- 
wem na pierwszy kw artał r. 1887 i o kontyn- 
gensie rekruta — przystąpiła Izba do rozprawy 
szczegółowej nad ustawą o związku nandiowo- 
cłowym z W ęgram ..

Przy § 1, który zawiera ogólne zasady unii 
cłowej i handlowej, i do którego w tekście przed 
10 laty uchwalonym żadnych zmian nie poczy­
niono — zabrał głos tylko poseł N  e u w i r t h, 
aby w sposób akademicki wartość i skutki unii 
tej omawiać, a przy tej sposobności odpowiedzieć 
na niektóre uwagi w rozprawie ogólnej poczy­
nione. Odpiera imieniem lewicy upomnienie, ,a- 
kie je j wczoraj dał poseł ks. L iechtenstein aby 
ze względu na bieżące wypadki, wymagające nie­
zbędnie rychłego dokonania ugody — gotowością 
do ustępstw  ugodę ułatwiła. Lew ica, zdaniem 
mówcy, nie potrzebuje tego upomnienia, a raczej 
zwrócić je  należy przeciw prawicy, której postę­
powanie w sprawie bankowej mówca surowo kry­
tykuje, wobec wielkiej pobłażliwości prezydenta, 
zezwalającego na takie odbieganie od przedm otu. 
Mówca wniosku żadnego nie stawia — a że § 1, 
jak wspomniałem, nie różni się od daw nego tek­
stu, przeto też nie było nad nim głosowania.

Przy § 2, o traktatach cłowo-handlowych z m- 
nemi państwami — poseł S ł i n g l  b r o r  swego 
wniosku o zawarcie traktatu takiego z Niemcami, 
t a k , aby oba państwa tworzyły ięden wspŁ lny 
okręg cłowy. Po replice S o c h o r  5, i i  stan prze­
m ysłu austryackiego na to nie pozwala, wniosek 
Stingla odrzucono: głosowało za nim zaledwie 
kilku członków Klubu niemieckiego.

Do § 3 o zawieraniu i wypowiadaniu trakta­
tów handlowych nie zapisał się nikt do giusu.

Dłuższa rozprawa wywiązała się przy § 4 o 
zniesieniu wolnego portu w Tryeście. Przem a­
wiali po kolei pp. B u r g s t a l l o r ,  B e e r ,  L u -  
z a t t o ,  V u c e t i c h ,  m inister handlu margr. 
B a c ą u e h e m .  p. Nabergoj i wreszcie spraw o­
zdawca p. S o c h o r. Przy głosowaniu odrzucono 
wniosek p. Burgstallera o przejście do porządku 
dziennego nad § 4, a przyjęto go bez zmiany 
wraz z odnośną rezolucyą. Zarazem odrzucono 
wniosek dodałkowy o adroczeniu term inu co do 
zniesienia wolnego portu w Tryeście.

Na tern przerwano dalszą rozprawę nad pro­
jektem o ugodzie cłowo-handlowej.

Przed końcem posiedzenia daje jeszcze m ini­
ster P r a ż s k  wyjaśnienie o wzajemnym stosun­
ku sądownictwa austryackiego i węgierskiego.

Następne posiedzenie zapowiedziane na dzień 
następny. Na porządku ciąg dalszy rozprawy nac 
tymże samym przedmiotem.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  28  październ ika .

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  wybrała znowu po­
sła Mattusza swym generalnym  sprawozdawcą o 
calyin budżecie; sprawozdawcą rozdziału o m ini­
sterstw ie obrony krajowej będzie p. M a c h a l -  
s k i, a o subwencyaeh dla kolei żelaznych i to­
warzystw żeglugi będzie p. M e z n i k .  VT k o ­
m i s j i  d l a  s p r a w y  b a n k o w e j  rozpoczęto 
rozprawę szczegółową. Przy paragrafie 1 przed­
łożył p. L i e n b a c h e r  rezolucję o utworzeniu 
b a n k u  p a ń s t w o w e g o ;  posłowie H e r b s t  i 
N e u w i r t h przemawiali przeciw temu; przy 
głosowaniu odrzucono żądanie p. Lienbachera a 
przyjęto paragraf 1. Przy paragrafie 2 wywiązała 
się żywsza rozprawa z powodu wniosku referen­
ta p B i l i ń s k i e g o  o utworzeniu filij banko­
wych. W ielu posłow przemawiało bądź przeciw 
formie, bądź przeciw treści tego wniosku, a m i­
nister skarbu p. D u n a j e w s k i  oświadczył, że 
żądanie p. Bilińskiego prześcignęły już rozporzą­
dzenia banku, według których utworzono w A u­
stryi osm nowych filij i kantorow, a na Węgrzech 
pięć. Wreszcie zapowiedział p. H a n s  n e r  inny 
wniosek, dogadzający więcej inteneyom lewicy.

Conservative Corrtsp., organ, który pierwszy 
podniósł myśl k o a l i c y f  k o n s e r w a t y s t ó w  
z n a r o d o w y m i  l i b e r a ł a m i  podaje teraz 
trzy punkta. mające stanowić zadanie wspólnej 
akcyi tychże stronnictw. Mają być niemi: „1) 
ubezpieczenie armii niemieckiej, 2) ściśle zjed­
noczenie się przeciw socyalnym demokratom, 
przyczem ma niezbędny korrelat stanowić" dalsza 
praca na polu reformy socyalnej, 3) kwestye po­
datku , a szczególnie tymczasowe załatwienie 
kwestyi opodatkowania okowity". Postawienie 
tych trzech punktów okazało przynajmniej, do 
czego wolno-konserwatywne stronnictwo dąży 
i jakich użyje środków do agitacyi w yborczej; 
z drugiej strony okazało się w tejże propozycyi, 
że do zamierzonego „konsolidowanie* stronn.ctw  
niemiecko-narodowych przynajmniej na tymcza­
sem nie przyjdzie; nietylko bowiem niemiecko- 
konserwatywne, ale i narodowo-liberalne stron 
nictwo zwraca się teraz przeciwko każdemu z po­
szczególnych punktów i to z zupełnie rozmai­
tych powodów.

W sprawie p r o k u r a t o r a  D e d e k i n d a  
pisze Bruansrhweiger Tagblałt: „Sprawą areszto­
wanego tutaj prokuratora dr Dedekinda zajmo­
wała się w piątek pierwsza izba karna książęce­
go sądu krajowego, na posiedzeniu Łajnem, w ce­
lu powzięcia uchwały o ile skarga przeciw nie­
prawnem u aresztowaniu zasługuje na uwzględnie­
nie. Jak się dowiadujemy, po czterogodzinnem 
badaniu przedłożonych aktów, sąd skargę odrzu­
cił. Dotychczas oprócz dr. Dedekinda aresztowa­
no Avgara w Clausthal i kilka innych jeszcze o- 
sób w prowincyi hanowerskiej. Powszechnie roz­
powszechnione mniemanie, iż w śledztwie tern 
rozchodziło się o motywa wielkiej politycznej wa­
gi, sprawdzać się zaczyna. Przed aresztowaniem 
dr. Dedekinda, odbyły się narady m inisterstw a 
stanu z pierwszym prokuratorem państwa i dy­
rektorem  polieyi, jak również dłuższe nadzoro­
wanie domu m inistra stanu hr. Górtz-W eisberga, 
którego wolność osobista miała być zagrożoną —  
Rewizya odbyta w mieszkaniu dr. Dedekinda 
miała dostarczyć materyału, który pozostawał w 
związką z niebezpiecznemi zawikłaniami w na­
szym kraju, a nadto m iał kompromitować pe­
wnego księcia mieszkającego za granicą. *

W ogóle zmieniło się u s p o s o b i e n i e  N i e ­
m i e c  w z g l ę d e m  A n g l i i  w ostatnich dniach 
znacznie. Tak przynajmniej sądzićby można z ar­
tykułów H am bur. Nachr. i Nordd. AUg. Z tg ., 
które jednocześnie zapewniają, że między dwo­
ma tenn państwami panują ,*k najprzyjaźniejsze 
stosunki, Prawie zdawaćby się mogło, że od po­
bytu lorda Churchilla w Niemczech, tamże wiatr 
z innej strony zawiał. Do zapewnienia o tej 
przyjaźni biorą wymienione dzienniki asum pt z 
artykułów niektórych gazet, które pisały, że A n­
glia sprawia Niemcom trudności w kolonialnej 
polityce wschodnio-afrykańskiej. Teraz dem en­
tuje się ta wiadomość zaręczeniem, że „Niemcy 
n>e mają bynajmeiej żadnego powodu do uskar- 
żenia się na zamorską politykę angielską i że 
w punktach spornych przyjdzie do zupełnej zgo­
dy*. Tym sposobem mogłany partya Torysów 
być dosyć zadowoloną ze zmiany swej w po­
lityce angielskiej, czy jednakowoż A n g in  sama 
cośkolwiek na tern zyska, okaże dopiero czas 
późniejszy.

F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  we 
wtorek ukończyła obrady nad projektem co do 
o r g a n i z a e y i  w y c h o w a n i a  e l e m e n t a r ­
n e g o  i projekt w całości przyjęła. Zarówno po- 
zawczoraisza jak wczorajsza rozprawa przerywaną 
była częstemu wycieczkami monarchistów i klery- 
kałow. Biskup F r e p p e l  uskarżał się, iż katoli­
ków chcą wyjąć z pod prawa, na co zawołał de­
putow any D u c o n d u y :  „Tak je s t ,  ponieważ 
nie płacą podatku krwi*. N astępnie oświadczył 
C a s s i g n a c :  .Rząd nie ma prawa gwałcić
dzieci w celu wychowania ich w przdkonaniach 
republikańskich Jest to kraazież*. Klerykalnemu 
p d e  CI e r c y  było to za mało, dodał więc „ra­
bunkiem*. W  środę p, de Mun był walczącym 
kogutem. K lerykalny były kapitan kirasyerów 
oświadczył, iż rozprawy nad u»tawą o wychowa­
niu elem entarnem  nie były obradami lecz egze- 
kucyą i za to został przywołany do porządku.

Fs. W i k t o r  N a p o l e o n  na czele nowego 
taniego dziennika L a  Souvera>natt ogłosił list 
do redaktorów Loąueyssie i M itchella, w którym 
dziękuje im za obronę zasad imperyaListyeznych. 
List ten w znaczeniu manifestu jesi bardzo słaby.

Z Rzymu donoszą, iż rokowania rozpoczęte 
przez hr. M ouy w sprawie f r a n c u s k o - w f o -  
s k i e g o  t r a k t a t u  ż e g l u ę i  m o r s k i e j  m a­
ją  wszelkie widoki powodzenia, zwłaszcza, iz p.

Freycinet wyraził nowe życzenie przywrócenia 
stosunków przyjacielskich między dwoma gab i­
netami.

Z P a r y ż a  donoszą, iż m inister B a i h n u t  
objawił ponownie decyzyę ustąpienia. Prawdopo­
dobnie zostałby Rouvier jego następcą.

„ K r o n s t a d t *  n a  m o r z u  M a r i n  o-
r a  — oto małe życzenie, na które zwraca dziś 
uwagę Petersburger Ztg. Dziennik ten usiłuję 
swoją utopię tern udowodnić, iż w razie posiada­
nia przez Rosyę wyspy w pobliżu Dardaneli, 
„zostanie zapewnioną nietykalność cieśnin mor­
skich a zarazem będzie to przeciwwagą dla nie­
stałości przekonań Turcyi*. Jeżeli Anglicy sta­
rają się urządzić swój „Gibraltar", dlaczego Ro- 
sya nie miałaby mieć swego „południowego Kron 
stadtu*, któryby chronił Koustantynopolu od 
zbyt chciwych rąk? Dziennik petersburski wyna­
lazł sobie w tym celu wyspę Chalki i inni-ma, 
że ustąpienie jej mogłoby nastąpić na podstawie 
sojuszu obronnego Rosyi z T unyą, co nie nale 
ży do rzeczy niemożliwych.

W łoska R ifo rm a  na czele dziennika zamiesz­
cza długi, świetny nekrolog hr. Beusta, przyja­
ciela W łoch, kończąc słowam1 „Nietylko Austro- 
W ęgry lub W łochy, lecz wszyscy liberalni całej 
Europy, muszą ubolewać nad śmiercią tego mę­
ża stanu, “ j

W edług depeszy z M a d r y d u  rada ministe- 
ryalna postanowiła z w o ł a ć  k o r t e z y  na d. 15 
listopada.

W łonie klerykainej większości I z b y  b e l g i j ­
s k i e j  istnieją groźne nieporozumienia z powodu 
r e o r g a n i z a c y i  a r m i i .  Deputacya miasta 
Antwerpii z dawnym klerykalnym ministrem 
skarbu Jacobiem na częle, nie chce nic wiedzieć 
o nowych wojskowych wydatkach. Gabinet Beer- 
naerta ma trudne stanowisko i zadanie.

Do N . fr. Presse piszą z L o n d y n u :  W o- 
statnich dniach ustąpiła kwestya bułgarska p ra­
wie zupełnie miejsca s p r a w i e  e g i p s k i e j . — 
Utrzymują, że ministrowie angielscy postanowili 
odpowiedzieć na zapytanie F r ancyi w sprawie 
ewakacyi Egiptu w ten sposób, iż nie należy 
wątpić, że wycofanie wojsk angielskich w przy­
szłości będzie możliwe. Ze względu jednak na 
niezupełnie skonsolidowane stosunki Egiptu, tu ­
dzież ze względu na to, że Anglia musi przepro­
wadzić w Egipcie zadanie, którego się podjęła, 
a które mocarstwa aprobowały, nie może Anglia 
na razie oznaczyć ściśle term inu wycofania swych 
wojsk z Egiptu. Zresztą wojska angielskie, jak 
tego ostatnie miesiące dowodzą, zostały już czę­
ściowo wycofane z Egiptu w miarę polepszania 
się stosunków tamtejszych.

Na sytuacyę w Serbii w istocie wielki wpływ 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, wywrze 
dalszy obrót wypadków w Bułgaryi. Tymczasem 
wszakże stosunki między rządem sofijskim a buł­
garskim są jak najlepsze. Zbliżenie zaś do A u­
stry i, jak się sanie przez się rozum ie, jest dziś 
śm ślejszem , niż daw niej, z drugiej strony prze­
cież zaprzeczyć niepodobna, że opinia publiczna, 
tak jak poprzednio, tak i teraz, polityce rządowej, 
na przymierzu z Austryą o p a rte j, nie sprzyja 
Usposobienie t o , przy pierwszej lepszej sposo­
bności, objawi się niezawodnie w sposób bardzo 
stanowczy, Większość Serbów nie może Austryi 
darować, że popchnąwszy, jak utrzymują, kraj do 
wojny z Bułgaryą, me poparła go czynnie.

Orty --; '

Kronika.
K r c k ó w ,  28 października. 

Wieczorek gimnastyczny „Sokoła* zapowie­
dziany na wczorej wieczór odbył się nad wszelkie 
spodziewanie bardzo świetnie. W sali gustownie u- 
branej zgromadziło się przynajmniej 600 osób, mię­
dzy temi przeszło 100 kobiet.

W zagajeniu uwydatnił sekretarz „Sokoła* pan 
O i ó g cel takich wieczorków, polegający na tom, 
aby pokazać nie tylko szerszemu Kołu niegimnasty- 
kujących członków Towarzystwa, ale i dalszej pu­
bliczności, z jakim rezultatem w Towarzystwie się 
pracuje i do jakich rezultatów się dochodzi. Na 
pierwszy taki wieczorek przeznaczono wilią imie­
nin dwu członków, którzy do rozwoju Towarzystwa 
najwięcej się przyczynili, t. j. wiceprezesa dr. T a ­
d e u s z a  B r  o w i c z a i naszego redaktora T a- 
l e u s z a  R o m a n o w i  cza .

Solenizantom wręczono albumy z podpisami człon­
ków „Sokoła*.

Po zagajeniu przemówili krótko obaj solenizanci, 
po czem rozpoczęły się zapowiedziane produkeye 
członków gimnastykujących, których stawiło się do 
ćwiczeń blisko 6 i), pod kierunkiem p. Chomińskie- 
go i chóralne produkeye, w których wzięło udział 
blisko 40 członków pod kiernnkiem p, W. Deca. 
W pauzach między produkeyami, a po części i pod­
czas produkcyi gimnastycznych przygrywała kapela 
wojskowa.

Wszelkie ćwiczenia gimuastyczne, szczególnie na 
koniu i drążku, wykonywane prawidłowo i metody­
cznie z wszelką precyzyą, a po części nie bez bra­
wury, przyjmowauo oklaskami. Również chór śpie­
waków popisał się chlubnie.

Na zakończenie dodamy dla wiadomości tych, któ­
rzy może mniej uznają siły gimnastyczne „Sokoła* 
że członków, którzy zdolni są do popisu nawet nie 
bez brawury, jest nierównie więcej, niż się ich 
wczoraj na popis stawiło. Na najbliższym wieczor­
ku zapewne ich zobaczymy.

Wieczorek trwał do goć ziny 9.
Posiedzenie Rady szkolnej okręgowej w spra­

wie obsadzenia posad kierowników i kierowniczek 
czterech szkół ludowych krakowskich, niemni“j po­
sad stałych starszych i młodszych nauczycieli tych­
że szkół, odbędzie się w sobotę 30 bm.

Z Tow arzystw a technicznego. Wczoraj odbyło 
się pod przewodnictwem p. Justyna Głowackiego 
pierwsze w rezonie zimowym ogólne zgromadzenie, 
na którem p. Kaczmarski zdawał sprawę z czynno­
ści komisyi budowy teatru w Krakowie, a p. W. 
Wdowiszewski ze zjazdu techników polskich we Lwo­
wie, poczem powzięto kilka uchwał mniejszego zna- 
czenia.

Żywy udział członków Towarzystwa w rozpra­
wach i powzięta uchwała co do wprowadzenia w 
życie pogadanek naukowych, wykładów i odczytów 
zapowiada większe niż dotyohczas ożywienie w 
Towarzystwie.

W sprawie ratunku przy pożarze febryki pp. 
Zieleniewskich nie przytaozaliśmy umyślnie nazwisk 
osób gorliwie ratujących, ażeby wymienieniem je­
dnych nie czynić ujmy innym, których nazwisk w 
ogólnem zamięszaniu nie podobna było się dowie­
dzieć. Zresztą, jak wczoraj donosiliśmy, dzielnie kie­
rujący ratunkiem naczelnik straży, p. Eminowicz, 
po dokładnem zbadaniu zasługi każdego przedstawi 
listę tych osób panu prezydentowi. Dowiadujemy 
się tylko, że straż peżarną z Podgórza przyprowa­
dził na miejsce pożaru sierżant polieyi miejsKiej 
podgórskiej i natychmiast po przybyciu oddał ją pod 
rozkazy naczelnika Eminowicza, a straż ta jedynie 
rozkazów naczelnika słuchała.

Otrzymujemy następujące pismo :
„Przeczytałem starannie co dopiero ogłoszony przez 

dra B. Luiostańskiego projekt statutu dla zdrojo­
wisk krajowych wraz z motywami i pouczony do­
świadczeniem, w Iwoniczu nabytem, widzę, iż gdy­
by te rady i projekta (wprawdzie z niektóiemi zmia­
nami) przez tutejsze zakłady zdrojowe przyjęte, po­
parte, przez dotyczące władze zatwierdzone i nastę­
pnie wykonane zostały, niewątpliwie nasze zdrojo­
wiska stałyby się po pizemyśie naltowym drugim 
najważniejszym i największym roazimym przemysłem; 
dlatego też pozwalam sobie w imieniu Iwonicza za­
prosić niniejszem publicznie wszystkie interesowane 
zakłady zdrojowe do Wspólnego porozumienia się i 
zuadania projektu dra Lutostańskiego, a następnie 
de poczynienia wspólnemi siłami starań, aby wynik 
wspolrych narad w czyn zamienić*.

Kraków, 27 października 1886.
D r. Jó ze f R etm ge i . 

Część fabryki Zieleniewskich, mianowicie war­
sztaty stolarski, ślusarski, młot parowy i inne przy­
rządy fabryczne, oraz składy, o ile zostały urato­
wane od ognia, przeniesione zostaną do głównego 
na teraz zakładu fabrycznego przy ulicy Krowoder­
skiej i tam pomieszczone będą w prowizorycznych 
budynkach.

Nabożeństwo żałobne za duszę t. p. Kaliksta 
barona Horocha, kapitana kwatermistrzowstwa wojsk 
polskich, założyciela i prezesa Tow. opieki nad we 
teranami w Krakowie, odbędzie się w sobotę 30 
bm. w kościele OO. Kapucynów, jako w rocznicę 
śmierci.

Przy wylocie ulicy Smoleńsk na Rudawie sta­
nie most, przeznaczony wyłącznie dla pieszych. Po 
prawej stronie Rudawy w t-j stronie place zaczyna- 
nają się zabudowywać, potrzeba więo takiego mo- 
sto dawała się uczuwać.

Istn ejąca linia tram wajów na ulicach szerszych 
mieć będzie drugi tor, wskutek czego jazda tram­
wajowa od dworca kolei do mostu Podgórskiego o 
wiele szybszą będzie. Jest również nadzieja, że za­
prowadzoną zostauie linia tramwajów ku Zwierzyń­
cowi, gdyż rzeczywiście może ona być pożądaną.

Jeszcze o weteranie Kurowskim Z Rabki wnuk 
weterana komunikuje n a m: Szauowua R edakcjo: 
W kronice z dnia 26 b. m. w wzmiance o wete­
ranie wojsk polskich, Antonim Kurowskim, w Ju ­
szczynie zamieszkałym, wprowadzono szanowną Re­
dakcję w błąd, pisząc, iż tenże mimo licznych feie- 
wnych znajduje się bez opieki. Uwaga ta przykro 
uwłacza córce i zięciowi weterana, Andrzejom Bie­
lańskim, którzy go troskliwą opieką, odpowiednią 
do jogo trybu życia, otaczają.
.^Majątek Juszczyn sprzedał przed pięcioma laty 

zięciowi powyż wymienionemu, gdyż ze względu na 
wysoki wiek z swój nie mógł podołać gospodarstwu 
i licznym procesom, jakiemi — nie zważając na do- 
kumenta donacyjne króla Augusta III., będące w rę­
ku starca — trapił go p. Viktorin, dyrektor pań­
stwa Maków, należącego dawniej do hr. Saint Ge- 
nois, a teraz do arcyksięcia Albrechta.

Że Antoni Kurowski żyje zapomniany, to wido­
cznie z tego, że autor Korespondencyi, jakkolwiek 
bliski jego. sąsiad, nie odwiedził go, zdaje się, od 
czasu sprzedaży majątku, zatem od lat pięciu.

Ze 8praw kolejowych. Piszą do nas : W nume­
rze 243 N ow ej R eform y  w kronice, zamieszczona 
jest wiadomość o okólniku wysłanym od dyrekcyi 
generalnej kolei państwowych w Wiedniu, do dyre­
kcyi ruchu w Krakowie i we Lwowie, wzywającym 
je do przedłożenia do 15 b. m. wykazu urzędników, 
kwalifikujących się, a życzących sobie uczęszczać 
do szkoły fachowej w Wiedniu, t. zw. „Forbildungs- 
schnle ffir Eisenbahnbeamte.* Dla należytego ocenie­
nia faKtu, sądzę, iż nie zaszkodzi uzupełnić wiado­
mość o nim następującemi datam i: Okólnik dyrekcyi 
generalnej do dyrekcyi ruchu był napisauy w Wie 
dniu 6 bm. Dyrekcja krakowska zreferowała swój 
okólnik do stacyj na dniu 9 bm., tenże doszedł do 
rąk naczelników 12 i 13 bm., a nakazywoł pized- 
łożenie podań kandydatów „najdalej" do 14 bm 
z wyraźną zapowiedzią, iż później nadesłane podania 
„absolutnie* uwzględnione nie będą.

Generalna dyrekcja w Wiedniu zapomniała wi­
docznie, że wydając okólnik 6 bm. nie może mieć 
odpowiedzi z opinią w dniach ośmin doręczonej.

Pod adresem  pp. akademików z przykrością 
wystosować musimy uwagę, iż dobry humor nawet 
mieć musi granice, a obyczaje i zabawy burszów 
niemieckich w żaden sposób nie dadzą się u nas 
zaszczepić i praktykować. Jeden z poważnych oby­
wateli pisze do nas, iż powracając w sobotę z ro­
dziną do domu przez Rynek, został otoczory przez 
icznie zebraną młoaziei akademicką, nie zważają -ą, 
że jest on w towarzystwie' kobiet, a ukalaiącą go 
coraz ciaśniejszym pierścieniem tak zwanego „gę­
siego* marsza. — Żart, powtarzamy, wcale niewła­
ściwy, a mogący się zakończyć z ujmą dla godno­
ści akademików, gdyby ów pan nie powodując się 
wyrozumiałością dla młodych ludzi, —  zechciał był 
szukać interwencji władz bezpieczeństwa.

Zmarli. Ferdynanc. Koestlich, major wojsk pol­
skich z r. 1863 (Oldonaj), w ostatnich czasach urzę­
dnik Wydziału krajowego, zmarł we Lwowie.

W uniwersytecie lwowskim wykładają po ru­
sku : ks. dr. Delkiewioz pedagogikę dla słuchaczów 
teologii, ks. dr. Bartoszewski teologią pastoralną, 
ke. dr. Komarnicki katechetykę i metodykę, dr. 
Dobrjański prawo austryaekie i proceaurę karną, 
dr. Siehelski prawo karne, ks. dr. Emil Ogonowski 
język ruski i literaturę, dr. Aleksander Ogonowski 
anstryackie prawo prywatne.

W Poznaniu w zborze ewangielickim na Grobli 
odbył się onegdaj ślub księgarza p. Stefana Ż n- 
p a ń s k i e g o ,  syna ś. p. Jana Konstantego Źupen- 
skiego i Katarzyny z Duczyńskich, a panną Anną 
W i l h e l m ó w n ą ,  córką jenerała wojsk rosyjskich, 
Teodora Wilhelma i Anny z Koppów. Poprzednio 
pobłogosławił młodej parze w kaplicy greckiej św. 
Nauma, przy ulicy Nowej, grecki duchowny z Lip- 
Bka, Arcmmandryta Kalozymis, w asystency! pana 
Joanidesa, dra filozofii.

Lirnik. W Wilanowie pod Warszawą zamieszkał

starzec, dotknięty śiepotą, a pochodzący z Ukrainy. 
Gości, przybywających z Warszawy, staruszek spo­
tyka śpir-Wi-m i grą na nieznanym dzisiaj u nas 
instrumencie, prastarej lirze. Słuchacze nie szczędzą 
lirnikowi datków, które są jego jedynym środkiem 
do życia.

Polacy na obczyźnie. Ks. Jeżyński, rodak nasz, 
odprawiając mszę św. w Kildare, w Jrlandyi, padł 
zabity przy ołtarzu od spadającego cherubina, źle 
przytwierdzonego do ornamentacji. Zmarły pocho­
dził z Koła, skąd w r. 1848 wyemigrował. Semi- 
naryum i uniwersytet kończył w Monaserze W Ir- 
iandyi pozyskał powszechne uznanie jako uczony 
teolog i dobroczynny kapłan.

Pelikany. Zagnane wichrem ubiegłego tjgodnia 
pojawiły się w kilku miejscach Bnkowiny i w R u­
munii stada pelikanów. Parę sztuk zabito w Nie- 
połokoweach, a w Berchomeeie p. Grabowski z Jor- 
daueszt upolował trzy sztuki ze stada, liczącego 28 
ptaków. Niezwykłe u nas a ogromne ptaki przywie­
ziono do Czeroiowiec. gdzie budź,iły ogólny podziw 
licznie gromadzącej się ludności. —  Pelikan.- upo­
lowano również około Jass, a tuż obok Bukaresztu 
zabito w tymże czasie kilka okazałych wyder.

Okładki metalowe do książek zamiast używa­
nych dotychczas teKturowych, wprowadza w nżvcie 
jedna z wydawniczych firm londyjskich. Okładki te 
odznaczają się jakoby giętkością, tiwałośoią i są bar­
dzo gustowne.

Mianowania. Minister rolnictwa zamiarował le­
śniczego Władysława Korosteńskiego w Jaworniku, 
nadleśniczym w Kniazdworze.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Putiatyńcach Ka­
rola Futschka, rzeczywistym nauczycielem tejże 
szkoły i nauczyciela Jana Siekierskiego w Kupnie, 
rzeezywistym nauczycielem szkoiy etatowej w Ku­
pnie.

Składki. Dla robotników, pozbawionych pracy z 
fabryki Zieleniewskiego, złożył' w adminisacyi N ow ej 
Refo~my: 1 złr. a w., zebrany przez czeladników 
w pracowni p. Ag. Hanickiej. Józeł Petelski 3 złr. 
P. Maurizio 5 złr.

Repertuar teatru  krakowskiego.

W p i ą t e k  29 października: Na dochód budo­
wy gmachu Tow. „Sokół* w Krakowie. Drugi i o- 
statni gościnny występ p. Adolfiny Zimajer: „Mąż 
ou biedy", kumedya w 1 akcie J. Blizińskiego. —  
„Łapka na myszy", komedya w 1 akcie z francu­
skiego, tłumaczył Marceli Zboiński. — „Marcowy 
kawaler* krotocnwila w 1 aKcie J. Blizińskiego.

W s o b o t ę  30 paździeiniKa: Po raz pierwszy 
„Kopacze złota* fPoudre d'or), dramat w 4 aktach 

a 6 obrazach Wiktoryna Sardou.
W n i e d z i e l ę  31 października: Po raz drugi: 

„KoDacze złota* (Puudre d o*), dramat w 4 aktach, 
a 6 obrazach Wiktoryna Sardou.

W P o n i e d z i a ł e k  1 listopada: Po raz trzeci: 
„Kopacze złota* ( Poudre d'or), dramat w 4 aktach, 
a 6 obrazach Wiktoryna Saruou.

f i a M c i  Duotowe, literackie i artystyczne.
— W Akademii Umiejętności odbyło się dnia 20 

b. m. posiedzenie Wydziału matem, przyrodniczego 
pod przewodnictwem Dyrektora dra. Teichmana. Se­
kretarz prof. dr. Kuczyński przedstawił dwit duże 
odbitki rozpraw, nadesłane w darze Akademii prze/. 
Autorów, mianowicie: przez dra H. Wielowiejskiego 
odbitkę rozprawy: „(Jcber das BlutfjAbebe der
Insektenu, zamieszczonej w lipskiem piśmie: Z eit-  
schrift tu r  wissenschaftche Zoologie“ i przez dra 
L. Birkenmajera odbitkę rozprawy: „ Ueber die 
durch die F ortpflansung dos Lichtee hervorgeru- 
fenen Ungleichheiten in  der Bewegung der phy- 
sischen L'opp°.lstern"u, ogłoszonej w sprawozda­
niach wiedeńskiej AKademii. —  Odesłano te rozpra­
wy do biblioteki Akademii. — Sekretarz zawiado­
mił Wydział, że w miesiącu sierpniu b. i. wyszedł 
z pod pr*sy XX tom Sprawozdań komisyi fizjogra­
ficznej i XII tom Pamiętnika Wydz. m. prz,, tudziez 
że znacznie już postąpił druk XV i XVI tomu Roz­
praw i Sprawozdań Wyaz. m. prz., rozpoczął się 
zaś druk XIII tomu Pamiętnika Wydz, m prz. 
i XXI tomu Sprawozdań komisyi fizyj. — Sekre­
tarz podał treść rozprawy nadesłanej p. A. J . Sto- 
dółkiewicza pod tytułem: „O całkowaniu pod po­
stawą skończona równań różniczkowych linijnych, 
mających spółczynniki linijne, rzędu trzeciego*. Roz­
prawę tę odesłano dwom członkom Wydziału do 
ocenienia. — Sekretarz odczytał treść rozprawy na­
desłanej przez prof. Witkowskiego pod tytułem: 
„O kilku przypadkach ruchu qieczy, zależnych od 
spójności*, tudzież ocenę tej rozprawy, nadesłaną 
przez członka Wydziału prof. Frankego. — Prof. 
dr. Cybulski podał wiadomość o wypadkach swych 
doświadczeń, robionych z drem Wartanowem w pra­
cowni fizjologicznej prof. Taichanowa w Petersbur­
gu, w ceiu zbadania zmiany w oddychaniu, parciu 
ościennem i tętnic u jeżów pod wpływem podrażnie­
nia do środkowego końca nerwów błędnych. W dy­
skusyi nad tym przedmiotem brali udział: Dr. War- 
schauer, dr. Majer i dr. Cybulski. Na posiedzeniu 
adnrmstracyjnem, które się odbyło w dalszym cią­
gu poprzedzającego, odesłano rozprawę prof. Witko­
wskiego do Komitetu wydawniczego, wiadomość zaś 
podaną przez prof. Cybulskiego polecono zamieścić 
w sprawozdaniu z posiedzenia Wydziału.

— Na kookurs, ogłoszony przez redokcyę Ś w i­
tu, nadesłano ogółem 22 nowel. Komitet sędziów, 
złożony z pań Walery i Marrenó, Józefy Sawickiej 
i panów Jana Gadomskiego, Kazimierza Raszewskie­
go i Leopolda Meyeta, żadnej z prac nadesłanych 
nie przyznał nagrody, skutkiem czego redakcja od­
roczyła konkurs do 1 marca roku przyszłego.

—  Autor „Wicka i WacLa", p. Zygmunt Przy­
bylski, wvkoń#zył nową komedyę w eztereoh aKtach, 
zatytułowaną „Państwo młodzi*. Sztukę tę wystawi 
w sezonie bieżąoym Bceja lwowska.

— Zwłoki Liszta nie mają jeszcze spokoju. Już 
zdawało się, ii  spoczną na pewne w Bayreucie, —  
tymczasem rejrlamują ie znów franciszkanie Pesztu, 
do których zmarły maestrn jako ksiądz należał.

— Redakcya Z d ro w a  w prospekcie na rok przy- 
szyszły powiada, że rok bieżący jej wydawnictwa 
był rokiem próby, przez czas którego wyświetliło 
się, iż pismo to nie może być uważane za organ 
poDularny w ścisłem znaczenin tego wyrazu, lecz 
że zasaduicze cele jego stanowi postęp praktyKi sa­
nitarnej w kraju i rozwój ńygieniczny jako wiedzy.

ZdrOv>w zatem w roku przyszłym wychodzić bę-
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dzie jako organ, przeznaczony przedewsźystkiem dla 
tych, co z hyguną publiczną są, albo być powinui 
w najbliższem zetknięciu, a więc dla lekarzy, dla 
urzędów sanitarnych, dla instytucyj leczniczych, pe­
dagogicznych i filantropijnych dla techników i przy­
rodników, — oraz dla miłośników hygieny w ogól­
ności.

— Konkurs. Tygodnik warszawski Glos ogłasza 
konkurs na napisanie wzorowej monografii gminy 
polskiej pod względem obyczajowym, gos; odarczym 
i społecznym. Ustanowione zostaną dwie nagrody : 
pierwsza 250 rubli i druga 100 rubli — Termin 
nadsyłania prac oznaczony jest dzień 1 październi 
ka roku pizyszłego.

Dział ekonomiczny.
Kwestya banku austro-węgierskiego jest obec­

nie przedmiotem rozprawy w podkomisyi. Refe­
rentem jest p. B i l i ń s k i .  Zaproponował on, 
aby podkomisya uchwaliła siedm warunków, 
których spełnienie lub przyrzeczenie spełnienia 
przez bank powinien rząd sobie pierw zapewnić, 
nim  statut bankuwy zacznie nadal obowiązywać. 
Oprócz siedmiu warunków przedłożył referent 
jeszcze pięć rezolucyj. Tak warunki jak i rezolu- 
cye, wymienione w Nrze wczorajszym, miały 
być wedle propozycyi referenta uchwalone sta­
tutami banku.

Ani w warunkach, ani w rezolucyach niema 
mowy o znaczeniu po stronie niemieckiej warto­
ści banknotów w różnych językach, używanych 
w austryackiei połowie monarchii, czego Czesi 
szczególnie domagali.

Wielu członków podkomisyi upatrując nietylko 
w treściwych warunkach rodzaj osobnego układu 
z bankiem, ale i w stronie formalnej, doradzanej 
przez referenta, rzecz dotąd niebywałą w komi­
syjnym traktowaniu sprawy, przeprowadziło uchwa­
łę przystąpienia do szczegółowej dyskusyi wprost 
nad samym statutem  z pominięciem oczywiście 
na razie o w y h  warunków i rezolucyj

Ważnem jest co do dalszego losu całej tej 
sprawy, jak się teraz zachowują Czesi. Na praw­
dopodobne zachowanie się ich, ciekawe światło 
rzuca referent komitetu pragskiej Izby handlowej 
z dnia 26 b. m, o projekcie petycyi do Rady 
państwa. Obszerne sprawozdanie, przedłożone 
o tej sprawie przez referenta, trw a nadal przy 
znacznych żądaniach, postawionych przez Izbę 
roku przeszłego, jednak nie kładzie zbyt wiel­
kiego nacisku na narodowo-językową stronę tej 
spraw y; — wreszezie co najważniejsze — za­
leca przygotować wszystko do tego, aby po 
upływie nowego dziesięciolecia mógł bank o d - 
b y ć  l i k w i d a c y ą  spokojnie bez w strząśnienia 
stusunków kredytowych. Koniecznym warunkiem 
jest tu p o z b y c i e  s i ę  d ł u g u  80 m i l i o n o ­
w e g o  i p r z y w r ó c e n i e  w a l u t y  W m i e j ­
s c e  d o t y c h c z a s o w e g o  b a n k u  m o n o -  
p o l n e g o  p o w i n i e n  p o w s t a ć  b a n k  p a ń ­
s t w o w y  we W iedniu, a równocześnie b a n k i  
k r a j o w e  w P r a d z e ,  B e r n i e ,  L w o w i e ,  
G r a c u  i T r y j e ś c i e .

Na życzenie niemieckiej mniejszości komitetu 
odroczono stanowczą uchwałę. Taż sama mniej­
szość żądała, aby w projekcie petycyi, która ma 
być wysłaną do Rady państwa, pominąć kwestyę 
języka tak na banknotach jak i w koresponden- 
cyi ze stronami.

Bamo wstrzymanie się na razie od natychm ia 
stowego uchwalenia petycyi ze w szystk im i po­
stulatami świadczy o tem, iż Czesi, chociaż mają 
przewagę w komitecie i mogą liczyć na poparcie 
innych jeszcze Izb handlow ych, przecież uznali 
za stosowne zaczekać, a tymczasem zasięgnąć 
może rady we Wiedniu.

Cokolwiek się stanie ze znanemi postulatami, 
które (z wyjątkiem jednego języka na bankno­
tach) znalazły swój wyraz w dodatkowych wa­
runkach i rezolncyach, przedłożonych pi zez p. 
B iliń sk itg o , najważniejszera jest domaganie się 
utworzenia o s o b n e g o  b a n k u  p a ń s t w o w e ­
g o  w r a z  z b a n k a m i  k r a j o w e m i  i przy­
gotowania się zawczasu do tego -tak ważnego 
kroku.

Spełnienie tego domagania się wytworzyłoby 
inne warunki kredytu w Austryi i rozdzieliło 
m onarch;ę na dwie połowy odrębne poa wzglę­
dem bankowym i kredytowym. W  łonie sejmu 
węgierskiego już niejednokrotnie odzywały się w 
podobnym kierunku.

Kółka rolnicze. Dzięki staraniom p Antoniego 
Wejdy, właściciela dóbr z Niecwi, ukonstytuował 
się w po w ecie Sandeckim czwarty Zarząd powiato­
wy, którego przewodniczącym v,yorany został ks. 
Antoni Pasiul, proboszcz z Biegunie, zastępcą zaś 
przewodniczącego p. Józef Romer, właściciel dóbr 
z Łęki.

W ciągu dalszych datków na cele Towarzystwa 
przystąpiła Rada powiatowa rzeszowska jako czło­
nek wspierający z wkładką roczną 20 złr., a wy­
dział Rady powiatowej w Białej wstawił na tenże 
sam cel do budżetu na rok 1887 kwotę 20 złr. z 
zapewnieniem, że i nadal to czynić będzie

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 listopada 
b. r. wejdzie w życie w Wielkich Drogach (powiat 
Wadowic ) urząd pocztowy na dworcu kolejowym, 
którego czynność ograniczać się będzie na przyjmo 
waniu i wydawaniu poczty listowej i wartościowej 
jak również pizekazów pieniężnych i powziątkowych, 
nie przekraczających kwoty 300 złr. w. a., pizy 
tern będzie pełnił funkeye pocztowej kasy oszczę­
dności.

Urząd ten utrzymywać będzie swój związek za po­
mocą pociągów, kursujących pomiędzy Podgórzem 
a Oświęcimem. Do okręgu tego urzędu należeć bę 
dą miejseowości: Wielkie Drogi, Paszkówka. Sosno­
wice, bcńczyn , Zelczyna, Oehodza, Facimiech 
Krzęcin

Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Towa­
rzystw a ro ln iczego  krakowSKiego z dnia 19 pa­
ździernika b. r. Na posiedzeniu tem powzięto na 
stępujące uchwały :

1) W sprawie ustanowienia ekspozytury biura 
melioracyjnego \y Krakowie postanowiono zawezwać 
wydziały wszystkich Towarzystw rolniczych okręgo 
wyoh o przedłożenie komitetowi w jak najkrótszym 
czasie dokładnych dat co do znajdujących się w 
ich okręgach rzek drugorzędnych i przestrzeni, — 
potrzebujących osuszenia, drenowania lub nawo­
dnienia.

2) Wybrano komisyę, złożoną z czterech człon 
ków, a mianowicie z pp. wiceprezesów Homolacsa 
i Struszkiewicza, oraz z pp. Niedzielskiego i Lip- 
pomana celem przedłożenia komitetowi wniosku, w 
jaki sposób Towarzystwo rolnicze krakowskie zazna­
czyć ma ł ą c z n o ś ć  s w ą  z d z i a ł a n i e m  n o ­
wo z a w i ą z u j ą c e g o  s i ę  „ B a n k u  z i e m s k i e ­
go  w P o z n a n i  u “, dążące.m do zapobieżenia przej­
ściu ziemi polskiej w obce ręce.

3) Uchwabmo „Regulamin dla obór zarodowych 
subwencjonowanych i prywatnych.

4) Wskutek odezwy ministerstwa rolnictwa w 
kwestyi wypracowania dzieła o rasach bydła w Ga­
licji postanowiono zaprosić dra Barańskiego do kon­
fe ren c ji z sekcyą hodowlaną.

5) Życzenie Towarzystwa rolniczego okręgowego 
jasielskiego, by ustanowiono stacyę ogierów rządo­
wych w Frysztaku postanowiono poprzeć w komi­
tecie krajowym chowu koni.

6) Na żądań e tegoż Towarzystwa okręgowego, 
by oznaczyć inną normę przy wynagrodzeniu za u- 
trzymywanie buhaja dla gmin. odpowiedziano, iż 
wynagrodzenie to jest już dostetecznem w przyzna 
niu buhaja po rfwuletniem użyciu na własność u- 
trzymującemu, że przeto pobieranie opłat od wło­
ścian nie jest koniecznem. Wszelkie zresztą zmiany 
w tej mierze uchwalone być mogą tylko przez o- 
gólne zgromadzenie.

7) Żądanie Towarzystwa .rolniczego okręgowego 
krakowskiego, by kwota, przeznaczona na premio­
wanie bydła włościańskiego, mogła być użyta na 
zakupno buhaja Jla stacyi gminnej, załatwiono od­
mownie.

8) Towarzystwu rolniczemu wiedeńskiemu odpo­
wiedziano na odnośne pytanie, iż nie mamy jeszcze 
ustawy krajowej, normu ącej popieranie hodowli by­
dła; premiowanie zaś u nas n e  odnosi się wyłą­
cznie do buhai, ale do całości bydła włościańskie­
go, a jakkolwiek otrzymaliśmy już wskutek tego 
zadawalniające rezultaty, to jednak nie jesteśmy je 
szcze w możaości przesłania jakichkolwiek uwag, 
któreby się nadawały do użytku w stosunkach o 
wiele więcej rozwiniętych, jakto ma miejsce w Au­
stryi Nizszej.

9) Do ankiety, mającej obradować nad zmianą 
nstawy o szkodach, wyrządzanych przez zwierzynę, 
delegowano pp. wiceprezesa Stanisława Homolacsa 
i dra Stanisława Niedzielskiego.

10) W sprawie wydania broszury fizyografioznej, 
napisanej przez pro1, dra Rostafińskiego, a traktu­
jącej o owadach i chwastach, oświadczono się za 
potrzebą 500 egzemplarzy dla zachodniej części 
kraju.

11) Podanie gminy Sufczyn z powiatu brzeskie­
go o sprawienie dla jej użytku trokara, lub prze­
słania dzieła traktującego o leczeniu choroby wzdę­
cia u bydła — odstąpiono redaktorowi Tygodnika  
Rol n i c z e go  celem przesłania proszącej gminie kil­
ku numerów tego pisma, w których podane są śro- 
nki leczenia tej choroby.

12) Na ogólne zgromadzenie Towarzystwa rolni­
czego okręgowego rzeszowskiego, majace się odbyć 
dnia 4 listopada b. r., delegowano członka komite­
tu p. Adama Jędrzejowicza.

13) Memoryał do Koła polskiego w Radzie pań- 
Ptwa — w sprawie starań o p r z e j ś c i e  k o l e i  
p a ń s t w o w e j  p o d  z a r z ą d  d y r e k c y i  k o l e i  
K a r o l a  L u d w i k a ,  zredagowany przez p. wice 
prezesa Struszkiewicza, przyjęto w całości.

14) Zawiadomienie, nadesłane przez wydział kra 
jnwy o przeznaczeniu dla szkoły ogrodniczej w Tar­
nowie subwencyi na rok 1887 w kwocie 1000 złr 
i o łożeniu starania o uzyskanie podobnegoż zasił­
ku ze strony rządu, pizyjęto do wiadomości.

W sprawie niezmiarki rozesłało gal. Tow. go­
spodarskie do oddziałów Towarzystwa następujący 
reskrypt Wys. c. k ministerstwa rolnictwa z dnia 
18 września 1886 L. 10724/1393 do c. k. na 
miestniotwa we Lwowie —  ł ekm rozpowszechnie­
nia go w kołach interesowanych:

Uprasza się c. k. namiestnictwo, ażeby panu c. k,

profesorowi uniw. 'dr. Maksymilianowi Nowickiemu 
w Krakowie wyraz ło pudziękowanie ministerstwa 
rolnictwa za przesłaną rozprawę o ponownem wy­
stąpieniu niezmiarki z dołączonemi spostrzeżeniami 
co do walki z tym szkodnikiem.

Byłoby też odpowieJDem, jeżeli się to już nie 
i-tało, zwrócenie uwagi Kół rolniczych na skonsta­
towane wystąpienie tego owadu w niektórych obwo­
dach zachodniej Galicyi, z wezwaniem do zastoso 
wania środków, zaleconych już w r. 1871 w mono­
grafii Nowickiego „ Chlorops łaeniopus i jej zwal­
czanie", wydanej przy porno-y państwowej sub­
wencyi :

a) zaniechanie uprawy jarej pszenicy, ho ta naj­
bardziej cierpi od niezmiarki;

b) odpowiedni wybór odmiany, mającej być upra­
wianą, w pierwszej linii stawiając banatkę, najprę­
dzej kłosującą, gdzieby się zaś ta nie udawała, u- 
prawa wytrzymalszej wąsatki zamiast delikatniejszej 
gółki (bez- s ik i) ;

c) o ile można wrzesny i jednoczesny zasiew we 
wrześniu ;

d) ograniczenie uprawy pszenicy na najlepsze su­
che łany ;

e) staranne uprawienie gleby, jednomierue roz­
przestrzenienie gnoju ;

f) działanie przedewszystkiem na bujne rozkrza- 
czenie i rychłe rozwijanie się ozimej pszenicy, aże­
by na wiosnę mogła się wykłosić, zanim Chlorops 
łaeniopus w maju wyleci i poskłada jaja.

Wywóz zboża i wyrobów młynarskich z Ro
ayi był w pierwszej połowie bieżącego roku w po­
równaniu z takim samym okresem roku przeszłego 
zna znie mniejszy. I  tak pszenicy wywieziono tego 
roku 37.889 tysięcy pudów (pud =  16*38 kilgr.), 
a przeszłego 89.429 tysięcy, żyta 29.575 tysięcy, 
a rok przed tym 46.716 tysięcy. Podobna różnica 
jest w jęczmieniu i o w e  e, jedynie w kukurydzy 
wywieziono więcej, bo 9.658 tysięcy, w porówna­
niu z 4.958 tysięcy roku przeszłego. Ogólnie biorąc 
wywieziono tego roku 105,602 tysięcy pudów, roku 
przeszłego zaś 202.864 tys., czyli mniej o 97,262 
tys. pudów, lub 15.931 tys. cetn. metr. w wartości 
deklarowanej 76.958 tysięcy rubli.

Zliczywszy wartość wszystkich towarów, wywiezio­
nych w tym półroczu roku bieżącego, w kwocie 
207,887 000 rubli i porównawszy z kwotą przeszło- 
roczną 281,251.000, okaże się ubytek w kwocie 
73 milionów rubli, czyli 26 pret.

Sprawa bułgarska.

Sobrarie bułgarskie, na które zwracają się o- 
obecnie oczy całej Europy, miało rozpocząć wczo­
raj obrady. W edług telegramów z dni ostatnich 
odłożono otwarcie Sobrania do niedzieli. W . 
AUg. Z tg  otrzymała wczoraj telegram  z Tyrno- 
wy potwierdzający to doniesienie. Miino tego co 
do term inu rozpoczęcia obrad, dziwna panuje w 
prasie europejskiej niepewność Polit. Corresp. 
zamieściła przedwczoraj następującą depeszę z 
S otii: Rząd trwa w zamiarze zwołania Sobrania 
na środę 27 października. W Sofii zgodzono się 
na odroczenie obrad o dni czternaście pod war 
runkiem, że mocarstwa porozumieją się do tego 
czasu co do osoby kandydata do tronu lub że 
przynajmniej Rosya zamianuje kandydata ze swej 
strony. Dotychczas nie otrzymano jednak żadnych 
rękojmii pod tym względem. Rząd dołoży wszel­
kich starań, ażeby obrady odbywały się na pod­
stawie konstytucyi i międzynarodowych trakta­
tów, przedewszystkiem zaś będzie się to odnosić 
do obioru księcia. Ponieważ udział deputowa­
nych rumelijskieh wywołał niezadowolenie 
niektórych mocarstw, i uważanym jest przez 
nie z p  nieprawny i niezgodny z traktatami, 
dołoży rząd bułgarski s ta ra ń , ażeby deputo­
wani rumelijscy z patryotycznych pobudek 
powstrzymali się od udziału w głosowaniu. Po 
sprawdzeniu wyborów i ukonstytuowaniu Sobra­
nia, przyjdzie na porządek dzienny zatwierdzenie 
regencyi. Nie ulega wątpliwości, że Sobranie po­
wierzy władzę i nadal dzisiejszej regencyi i że 
co najwięcej zajdą osobiste zmiany w jej skła­
dzie.

W Paryżu uważają postępowanie Turcyi wzglę­
dem Bułgaryi za zupełnie uprawnione i spodzie­
wają się, że zachowanie s.ę Porty sprowadzi 
sprawę bułgarską na pokojową drogę. Nie sądzą 
tain również, iżby opór Bułgaryi przeciw żąda­
niom Rosyi mógł długc p trwać, gdyż mocarstwa 
postanowiły nie krępować w Biczem rządu rosyj­
skiego. dopóki Rosya nie chwyci się gwałtownych 
środków.

Turcya wzmacnia bez przerwy swe siły zbrój 
ne pod A d r y a n o p o 1 e m. W łaśnie nadeszły 
tam trzy baterye artyieryi polnej, a w tych 
dniach spodziewają się tain 16 batalionów pie­
choty.

Ag. północna  rozesłała do dzienników rosyj­
skich następujący telegram z Dżiurdżewa: Nie­
zadowolenie z rządu regentów bułgarskich wzra­
sta wśród ludu i wojska. Garnizony Szu mli, Śli- 
wny i niektórych innych miast wrogo są uspo 
sobione dla rządu. W  Łom-Palaoce wykryto spi­
sek wojskowy, który udało się stłum ić tylko przy

pomocy przyzwanego z W idynia wojska. Regenci, 
odczuwając drażiiwość s y tu a c ji , starają się roz­
szerzać pogłoskę, jakoby udało im się osiągnąć 
porozumienie z Rosya; tymczasem żadne porozu­
mienie nie miaro miejsca i wątpliwem jest, czy- 
by w obecnych warunkach mogło ono nastąpić. 
Generał Kaulbars osobiście i przez konsulat ro­
syjski jeszcze raz oświadczył, że zebranie, które 
ma się odoyć, będzie nielegalne, i że wszelkie 
postanowienia, jakie ono uchwaii, nie mogą być 
prawomocnymi.

Z powodu odsłonięcia w Petersburgu p o m n i ­
ka  d l a  p o l e g ł y c h  piszą Petersb. W ied.:

„Czyż uroczyste odsłonięcie pomnika „Sławy" 
w Petersburgu nie przypomni Bułgarom ich od 
stępstwa od wiary, nie przypomni obowiązków 
względem Rosyi i narodu rosyjskiego? W ątpimy
0 tem. Niedawni niewolnicy nie wypieścili je ­
szcze w swych sercach i umysłach uczuć uzna­
nia i sprawiedliwości, nie nauczyli się szanować 
swej godności i historyi. Państwowe ich ideały
1 pojęcia o szczęściu ojczyzny nie sięgają dotąd 
po za sferę rachunków o ilości świń i miarek 
pszenicy. Nie powinno to jednak smucić nas. 
Jakiekolwiek będzie zachowanie Bułgarów wzglę­
dem nas, ofiary przez nas poniesione nie zginą 
marnie. Słowiańszczyzna nie zapomni nam tego, 
cośmy zdziałali dla Bułgarów, a Rosya pamiętać 
będzie także o różnicy poglądów na jej ofiary. 
Przyjdzie czas, w którym intryga przestanie od­
działywać na normalny wzrost plem ienia słowiań 
skiego, a wówczas z wysokości ołtarza złożonego 
z kości kilku pokoleń, które się biły o swobody 
Słowian, Rosya rozwikła sieć stosunków słow iań­
skich i odda każdemu narodowi to co mu się bę 
dzie należało. Wówczas patryoci bułgarscy woła­
jący „precz z Rosyą", ze skruchą i żalem wspo 
minąć będę o chwilach zapomnienia i przeklną 
obce złoto".

{Telegramy „N ow ej B e fo rm ya.)

Petersburg, 28 października. J . de S t. Petersb. 
UDatruje w tej okoliczności, iż regeneya bułgar­
ska przecież zwleka ze zwołaniem sobrania, a 
znaczna liczba deputowanych ociąga się z przy­
jazdem do Tirnowy, oznakę pewnego pojednaw­
czego usposobienia, oraz symptom tego, do czego 
doszły anormalne stosunki w Bułgaryi Te sto­
sunki stały się jeszcze groźniejszemi skutLem  
niedbalstwa władzy przy przestrz >ganiu praw 
międzynarodowych. I  to byto przyczyną, dlacze­
go rząd rosyjski musiał wysłać dwa okręty wo­
jenne pod W arnę.

Ruszczuk, 28 października. Przybycie okrętów 
wojennych rosyjskich pod W arnę nit sprawiło 
wielkiego wrażenia.

Skutkiem ostatniej noty Kaulbarsa rząd buł­
garski może wypuści na wolność skompromito­
wanych oficerów, jednak pod w arunkiem , jeżeli 
Rosya uzna prawowitość zwołanego sobrania.

Tirnowa, 28 października. (Emniesienie Ag. 
Ilaoasa). Na przygotowawczej naradzie deputo­
wanych przedłożył wczoraj Stambułów obraz obe­
cnej sytaacyi, i oświadczył, że ponowny wybór 
ks. Eattenberga nie jest możliwy. Sobranie musi 
wybrać kandydata, któryby był m iły Rosyi.

W Sofii ogłoszono stan oblężenia.

Londyn, 28 października. W edług S tandarda  
ambasador francuski W addington nie przywiózł 
ze sobą z Paryża żadnych szczegółowych in- 
strukcyj w sprawie egipskiej.

Nisz 28 października. Układ zawarty między 
rządem serbskim a bułgarskim  został podpisany 
przez serbskiego m in:stra spraw zagranicznych 
Franassowicsa i przez pełnomocnego komisarza 
bułgarskiego Stranskiego,

Układ ten postanawia: Bułgarya opuszcza na 
razie Bregowę, która aż do chwili ostatecznego 
załatwienia przez komisyę mięszaną pozostanie 
neutralną. Gdyby komisya przyznała to sporne 
terytoryum S e rb ii, natenczas Serbia zgadza się 
w zasadzie odstąpić je  znowu Bułgaryi za odpo­
wiednie inne pograniczne terytoryum.

Najpóźniej w dwa miesiące ma być utworzona 
komisya mięszana dia zbadania obopólnych sto­
sunków handlowych, a za sześć miesięcy ma być 
zawarty traktat handlowy. Tymczasem obopólne 
żądania treści handlowej mają być ułożone.

Dalej zobowiązuje się Bułgarya zakazać em i­
grantom serbskim, a Serbia emigrantom bułgar­
skim osiedlać się w pasie granicznym, szerokości 
60 kilometrów, i wszelką na sztodę sąsiada skie­
rowaną akcyę emigiaDtów wzajemnie niweczyć.

Bułgarya wybuduje kolej na linii Wakarel-Sofip 
Carybrod w term inie wykończenia linii serbskiej.

U k ład , powyżej wyszczególniony, staje się za­
raz obowiązującym.

Król przyjmował wczoraj Stranskiego w au- 
dyencyi uroczystej.
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Telegramy „Nowej Reform/:1
( Z  biura korespondencyjnego.')

Wiedeń, 28 października. Na wieczornem po­
siedzeniu podkomisyi bankowej przed głosowa­
niem nad przedłożoną przez p. E  a u s n  e r  a re­
zolucją o tworzeniu filij bankowych oświadczył 
referent B i l i ń s k i ,  iż z powodu oświadczenia 
m inistra skarbu o oczekiwanem utworzeniu ośmiu 
filij — chętnie odstępuje do swego przedłożo­
nego wniosku, i że równie chętnie porzuci formę 
swych dalszych wniosków, jeżeli rząd w podo­
bny sposób złoży uspakajające oświadczenia, że i 
potrzeby, zawarte w reszcie wniosków, będą mo 
gły być zaspokojone bez czy to bezpośredniej, czy 
tylko pośredniej zmiany statutów i bez narusze­
nia uprawnionej ingerencyi drugiej połowy mo­
narchii.

O jakim ś odrębnym  układzie z bankiem, z po­
minięciem statutów lub ingerencyi, należnej rzą­
dowi węgierskiemu, w edług tendenc ji jego wnio­
sków, ani mowy być me może.

Wiedeń, 28 paźddernika. Posiedzenie Izby pa­
nów. Przewodniczący poświęca zm arłym  członkom 
Izby panów, biskupowi F underow i, hr. Ledebu- 
rowi i hr. Beostowi gorące wspomnienie.

P. Schm erlingrzaproponow ał wybrać komisyę 
dziewięciu członków dla zbadania ocenienia roz­
porządzenia m inistra Prażaka o języku. W niosek 
ten będzie traktowany według regulaminu.

Moguncya, 28 października. U rzędownie stw ier­
dzono że śmierć podejrzanych w F in th en  i Gon- 
senheim nie wynikła bynajm niej z cholery azya- 
tyckiej.

Paryż. 28 października. W edług Tempsa  do­
tychczasowy poseł w Lisabonie Billot zamiano­
wany jest amuasadorem w Petersburgu.
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NA D ESŁA N E.

Tanie lekarstwo. Chorym na żołądek poleca się 
zażywanie prawdziwych proszków Seidiickich Molla, 
które przy małych kosztach leczą jak najskuteczniej. 
Pudełko z wskazówką zażywania 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie­
deń, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach mate- 
ryałów na prowincyi należy .żądać wyraźnie preDa- 
ratu MOLLA z jego marka ochronną i podpisem 
Składy w Galicyi wymienione są na ostatniej stro­
nicy togo numeru, 
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Pociągi na kolei Transwersalnej
Odchodzą z Podgórza Płaszowa:

O godzinie 8 minut 28 rano ao Skawiny, Oświę­
cimia, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, Zagórza.

O godzinie 4 min. 34 po południu do Skawiny, 
Oświęcimia.

O godzinie 7 min. 8 wie:zór do Suchy, Nowego 
Sącza, Zagórza.

Przycnodzą do Podgórza Płaszowa 
O godzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, Nowego 

Savcza, Suchy
O godzinie 10 min. 48 przed południem ze Ska­

winy, Oświęcimia.
O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcimia, Za­

górza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca.
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100 96 75 97 25
100 101 101 25
100 101 60 08 20
100 100 _ 100 40
100 98 60 89 50
100 100 75 lOi 25
100 99 40 100 _
100 124 25 124 75
100 ICO 50 101 _
100 1C1 75 l n2 50
100 100 — 100 30
190 100 40 100 70
•00 101 10 101 60
100 98 20 98 4o
100 U 4 80 10* 70

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . na 800 złr. za 100
5 Ferdynanda półnoen. na 300 , ,  100
41,  %Ear. L. Em. z 1881 na 300 ,  , 100
b <„ Koszycko-Bogum. ,  200 ,  ,  100
4% Lw.-Ozer. z 188* 300 v  ab 10% za 100 
4 % Lw.-Czern. z 1884 na 2‘ ) złr. „ 10i
4 % Rudolfa w złocie. , 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3% Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1
5 % Przm.-Łup. I. Em. W  zfr. za złr. lOO 
5% Nordosty . . na 360 „ .  „ 100
0% Moraws.-Szl. O.-B. 800 . . .  100

L O S Y .

pł»cą | iądiją ■,
jdjTrid.

101 66108 _  7 - -  
115 50115 &<>15—
100 60 100 75(21'—
101 ł Ujl01 60 14-50 

82 -  82 0(42.80 
91 60 91 75i—

123 -1123  30 22'— 
99 70 "00 10 10'—

na
dla bandlo i „rzem.

kitdslfa . . . . 
Stanisławowskie. . 
4*/»% Tryestyńskie 
4% *

węg.

159 — 
100  -

159 75 
100 60

99 40 100 -
71 75

5 złr. w. a. 8 60 8 76
100 » w. a. 177 26 178 -

40 • m. k. 48 60 44 25
100 • w. a. 117 75 118 25

20 • w. a. 18 - 18 50
40 V w. a. 45 69 46 -
10 w. a 14 60 14 80

5 w. a. 9 70 10 —
10 w. a 18 76 19 26
20 w. a 80 - —  _

100 n m. k 188 - —  _
,50 m w. a 69 — 70 _

72 26

AKCYE BANKOWE.
A ngi»bank............................. na 2(>u zł.
Bankrerein Wiener . . . .  BO „ 
Kredyt, dla handlu i przem. ,  160 „ 
Kreditbanl węg. aligem. . ,  200 „
L aen d erb an k ...........................  200 „
Anstro-węgiJi Bfde . . . ,  600 „
U nionbank ...............................  200 „
Galie. Bank hipoteczny . , ‘ 00 „ 
Bank kredytowy krakowski ,  200 .

AKCYE KOLEJOWE. 
A lfó ld -F inm a ........................na 200 zl.

pł»eą : tądąją

108 19108 50 
102 -  H U  10 
280 10 280 30 
289 26 289 50 
218 80.217 20 
864 —'865 — 
210 40.210 80
279 — 281 —

9.81
152fio|Ferdynanda Półnoen.
10-50 Franciszka Józefa 
13*60 Karola Lndwikt 
18*— Lwowsko-Czemiow.-Jassy.
11*50 Elżbiety 
7*94 Koszyoko-Bogumińskie 
9*50 Rudolfa 
9*94 Siedmiogrodzkie 

30 fr. Staatseisenbahn 
7 fr. Lombardy (Shdbahn)

2> •—(Żegluga nr Dunaju
W A L U T Y .

Dukaty pełń i ważne . . .
20-to F r»nków ki................................. ,
20-to Maruówki ...................... .......
Pół-Imperyały ros. (pełne ważne ,
Funty a a te r lin g ! ........................... .......
Banknoty w t o u d a ..................... .......
Buble p e p ls m rt......................... *» 100

1050 
, 800 „
, 210 „, 200 , 
, 800 . 
, :00  . 
, 800 „ 
, 800 „ 
. 800 .  
. 800 „ 
, 500 ,

za sstnkę

188 60 
2313-- 
222 20 
192 40

1L8 -  
2810 
221 80 
192 10 
226 — 225 60 
/SA* 60.2*2 75 
,150 60 160 76 
191 -1191  50 
183 76 185 26 
1243 -  .248 60
106 40 
879 —

106 30 
881 -

6 91
9 ni

12 25 
10 28 
ii 47 
49 20 

118

6 93 
o 89 

12 ,7  
10 24 
12 61 
49 26 

76U19 —
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Podziękowanie.
W. Panom  Feliksowi Dembińskiemu 

i Janowi Dymnickiemu za szybkę, gorli­
wą i energiczną pomoc, z którą podczas 
po tara  w d. 25 b. m. w śród grożącego 
nam niebezpieczeństwa najpitrw si przy­
byli na miejsce i zapobiegli możliwemu 
nieszczęściu, niniejszem  składamy ser 
deczne „Bóg zapłać-*. 1693 1

I z a M a  LeSniowsKa, Józefa Wesołowska-
Poozukuje się na j e d e n  m i e s i ą c

dla mężczyzny, kaw alera, m ałego, spo­
kojnego p o k o i k u ,  z całodziennym  w - 
k u m , przy rodzinie inteligentnej. W a­
runek, wynagrodzenie z dołu za pewnem 
poręczeniem. — O podanie adresu z o- 
znaczeniem ceny uprasza się do Admi- 
nistracyi „N. Reform y“ pod lit. L. T. S 

1692 1

lio zamiany
na ma-ry folwark lnb realność miejską , za od­
powiednią dopłatą, lnb d o  s p r z e d a ż y  m a ­
j ę t n o ś ć  z i e m s k a ,  obejmująca 450 morgow 
najprzedniejszej gleby pszenicznej pod miastem 
powutowem, mila od kolei położona, z dobremi 
budynkami i propinaoyą, 1300 złr. rocznie nio- 
łącą. Fnndnsz w gotówce potrzebny kilkanaście 
t> °ięcy złr. Bliższa wiadomość udziela się na 
listowne oferty pod lit. M . u l .  T e a t r a l n a -  

I .  1 2 , w e  L w o w i e .  1690 1 4

D o  s p r z e d a n i a

kasa Wertheima
mało używana 

z a  c e n ę  p r z y s t ę p n ą .
Ulica Topolowa, N r. 15, I piętro 

1688 1 4

HERBATY
c h l ń s k o - r o s y j s k i e j  |

p 'ccają

PORĘBSKI i Z1MLER
Kraków, Rynek główny, 8,

po cenie 2 złr. do 6 złr. za 1 funt wagi 
rosyjskiej, wysiewki 1 złr. 50 et., szcze­
gólną uwagę zwracamy na gatnnek w 
cenie 2 złr. 50 ct. i 3 złr., jako w naj- 
więKszem odbycie będące, pierwsza od­
znacza się delikatną aro ma, d> uga slln:e 

naciągająca i grubo liściasta.
1475 6 6

SALON MOD
FRANCISZKI  M0L INK IEWICZ

w K r a k o w i ć ,  
domu Wgo ianigi, I piętro, linia A—B
powrocie z zagranicy zaopatrzyłam swój 

magazyn w najświeższe kapelusze jesienne i zi­
mowe, oraz wykonywam suknie podług najśwież­
szych żu rn a ii, polecając się i nadal względom 
Szanownych Pań. 1646 4 6

C e n y  u m i a r k o w a n e .

w brrdzo dobrym stanie, jflst wskutek 
wyjazdu do sprzedania. 

Wiadomość w Bazarze Kon'gsbergera, 
Sukiennice, Nr. 11. 1680 2 3

Best! anracya
w hotelu pod Różą

tiica llorptsla,
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, 
iż przyjmuje zamówienia na b a l e ,  w e ­
s e l a  i t. p. w domach pryw atnych po 
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h ,  a w 
restauracyi odstępuję stałym gościom 

2 0 °/o od cen zwyczajnych 
Piw nica zaopatrzona

w najlepsze w ina.
BULION

własnego wyrobu po 4 złr. klg. każdego 
czasu do nabycia.
Ferdynand Turliński,

1521 L3 30 restaurator.

Przez tydzień dla próby 
tylko 1% centa

h u b  vodr wiślanej
z  d o s t a w ą  n a  p a r t e r .
Zamówienia przyjmuje Z. Skalski w Sukien­

nicach. 1691 2 3

P otrzebnym  jes t s u b j e k t  z  d o b r ą
r e k o m e n d a c j ą  do zakładu zegar­

mistrzowskiego A . H o l i b  w Krako­
wie, ulica Szewska, Nr. 7.

1682 2 3

0

G Ł O S  T U R K A

Piermłni H c b n ic z n y i"  L. C zyń sB ep .
Pełen wdzięczności dla Pana L. ( zyńskiego 

czuję sie w obo - iązkn przesłać niniejsze podzię­
kowanie, gdyż ciężko cierpiąc na chorobę, którą 
nazywamy h j e m o r o j d y , niebyłem w stanie 
zrobić kilka kroków. Na szczęście dowiedziałem 
się o egzystencyi „Pierników higienicznych “ 
Pana L. Czyńsklego fabrykanta w Jarosławiu 
i po użyciu kilkunastu sztuk doznałem zbawien­
nego skułku i dziś krzątam się z dawną siłą i 
energią okeło po*Tzeb gospodarczych.

Cara Omer 7 maja 1886 Hagi Ablachi Murtaza 
(Przekład z tureckiego). E fendi.

Piernik higieniczny w Jarosławiu
je s t  ao nabycia w« wszystkich sklepach i apte­
kach po 2 0  ct. za sztukę. 694

Na dzień zaduszny
poleca zakład ogrodnic/y

J. T E N G L E B A
przy ulicy K arm elickiej, 1. 52 , wielki 
wybór wieńców z kwiatów suszonych,

jak  również i świeżych.
1694 1 4

O O KXXXXXXXXXXN -;-O O C  
|| Franciszka Christopha

lakier połyskowy
do zapuszczania podług

b e z  w o n i  i p r ę d k o  s c h n ą c y
Znakomity ten  lakier połyskowy do zapu- 

szczan a rodbig jest zupełnie bezwonny, schnie 
podczas zapuszczania i ma i atychm iast (V z  szczotkowania) najpiękniejszy 
połysk, któremu wilgoć nie szkodzi, jest trwalszy i daleko piękniejszy niż
każde inne zapuszczenie. Składa się on z żólto-brunatnego lakieru poły­
skowego, zawierającego w sobie delikatną farbę ió łto-brunatną przeto każdy 
kolor podłogi może być doskonale pokryty, albo z czystego lakieru poły­
skowego, do którego się żadnej domieszki farby nie dodaje, a przecie sam 
piękny połysk nadaje.

Jedyny i wyłączny skład tego lakiem na Kraków i okolicę utrzymuje dom handlowy 
pod firmą S T A N IS Ł A W  F E IN T U C H , w Krakowie Rynek, 6, gdzie próbki lakie­
rowania óbejrzeć; przepisy przy nżywan u dostać i zamówienia na prowineyę robić można.

F r a n c i s z e k  C l h r i s t o p b  w  P r a d z e ,
1627 1 6 wyaalazoa i wyłączny fabrykant prawdziwego lakieru do podług,

, x x x x x x x x x x x k x : c ^  J

i z i s s s n s ą j
J Ó Z E F  R U D O L F  M

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 —  ul. Pose'ska Nr. 13
dom W. E. hr, Stadnickiego 

F i l i a :  S u k i e n n i c e  N r .  4 0  
poleoa własnego wyrobu 

SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
p ł ó t n a  n a  p r z e ś c i e r a d ł a  b e z  s z w u ,

różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 
płócienne i bawełniane dym ki, szyrtyng i, niciane kanafasy Oxfort,

r ó ż n o k o lo r o w e  i  b i a ł e  c h u s t k i  d o  n o s a ,
RĘCZNIKI, BIKLIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 

bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy,
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngn, 

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i  t .  p . ,
a zarazem upraszam Szanowną P. T. Publiczność, aby zaufaniem, którem dotąd się 

cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.
Bęeząc za dohroć towarn po jak najnmiaraowańszych cenach, ośmielam się 

prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem ^  ^
1175 36 150 J ó z e f  R u d o l f .  M

Dna i Gościec.
Wyleczenie zapou cą LIKIERU i PIGUŁEK Dra Laville.
L I K I E R  leczy te choroby w okresie ostrym, P I G U Ł K I  w przewlekłym. 

Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu franc. i podpis. ,
Składy w aptekach i drrgneryach. W Kr a k o wi e  na składzie -,. "ę ’ 
w aptece Wiszniewskiego, w Czemiowoach w aptece Bełdowicza. - ;iw# * •

w Brodach w aptece Franzosa.
Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Clande, Paiis.

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 50 42

(JOOOOOOOOOOOOOOOOO
Q  Losy włoskiego Czerwonego krzyża gł. wyg. lirów 500.000  w złocie.

złr. 10.000 
złr. 50.000

1.000, 500 z łr.

0

węgierskiego
„ węsie -s ie „Basilica1* 

prócz tego wygraue po 5.000, 2.000, 1.000, 500 z łr. i t. d.

ciągnienie 1 listopada
sprzedaje po knrsie dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
JAKÓKA IIO CHS Tl MA

Kraków, Rynek główny, linia A— B. 1668 3 3

{*CK>OOOOCOOIOIOIOKiłCKXX>CXX>OlOIOIOtO©
8  M A G  A K  TUT F U T E R

A N T O N I E G O  J A G H I M S K I E G O
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, Nr. 16, 

założony w  roku  1825,
poleca na zimę w wielkim wyborze futra krajowe i zagraniczne w najlepszym gatunku, 
jakoteż gotowe futra męzkie i damskie najnowszych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, 
zarękawki do polowanie itd. Pracownia przyjmuje ztmówienia oraz wszelkie reperacye i 
uskuteczn a takowe punktualnie po cenach bardzo umiarkowanych, a mając w tym za­
wodzie tyloletnią praktykę, pozwalam sobie miec to przekonanie, -że mogę wszelk'm wy­

maganiom Szanownej Publiczności zadosyć uczynić. 1618 4 6

m e s e m
L O ^ Y

Wziętością
powszechną

cieszą się O. KIRBERGA sławnebrzytw y,
zrobione z najlepszej, prawdziwej angielskiej stali srebrnej, bardzo 

piękn;e wyżłobione, już spuszczone, gotowe do użycia.
C eni 1 sztuki 2 zlr.

Pudełka na brzytwy
sztuka po złr. —.25.

P F *  Patentowane paśli lo ostrzenia - w
brzytew, sztuka po zlr, 1.75.

M asa do pow lekan ia
pasków, słoik po złr. — .40 

M y d ł o  d o  g o l e n i a  la ,  sztuka złr. — .25.
P ę d z e l  d o  g o l e n i a  l a ,  „ „ — 40.

Dla przestrogi zaleca się wszystkim panom, którzy się go'ą, 
aby nreli w łasną brzytwę, dla ochronieuia się !e możności od cho­
rób ziraźliw yih . Tylko sprowadzenie w prost od fabrykanta daje 
rękojmię prawdziwości.

Posyła się za pobraniem poczlowem.
C e n n i k i  wszelkich m-żów, widelców, nożyczek i t. p. roz­

syła się gratis  i franco  do wszystkich krajów.

Otto Kirberg, Messerwaarenfabrikant,
in  G r a f r a th  b o i S o lin g e n , R l ic in p re u s s e u . 875 16 18

U 1 0

Główna wygrana gotówką

50.000
10.000,5000 złr. z BOtT. 20%

4 . 9 8 8  w y g r a n y c h
K i n c s e m  Ł o w y  są do nabycia przez

Nauczycielka
Polka, w średnim wieku, posiadająca język nie- 
mieek., francuski i muzykę, życzy sobie przyjąć 
miejsce w domu obywa'.ełskiin do młodszych 
dzieci ; obok nauki mogłaby się także zająć go­
spodarstwem domowein. — Bliższa wiadomość: 
ulica Grodzka, Nr. 33 , I p ię tro , pod literami 

M . Z . 1H41 2 3

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta B erzanów 

poi.-ca swoje z doskonałoś ci powsz. chnie 
znane 1476 1C 12

ziem niaki stołowe
po 2 złr. korzec =  100 kilo z od­

stawą do domu.
Zamów en a przyjmuje Skład nasion 

przy ul. Sławkowskiej, I ID-

SALON MÓD 
Heleny Telesznickiej

w Krakowie
p rzy  ulicy Grodzki ej , l. 26 , I I  p ię tro , 
poleoa W. Paniom na sezon jesienny i zimowy 

wielki wyDÓr
kapeluszy domakicli

dziecinnych, uzepków, kuiatów, piór i koronek. 
W  Ceny iiajcrzyatępniejsze W  

Polecając również W. Paniom swoją praco- 
wt-ię sukieu i okryć damskich. 1617 ó 10
Zamówienia raprow incce wykonuję najspieszniej. 

M o d y  p i  t y s k i e

f i n r n r i n i l r  ^cl,aty z P^us^datay w swoim 
U I J I  U U I l l l i  jaJ jh j, * dobremi poleceniami, 

poszukuje miejsca t i  Nowego Koku 
Łaskawa zapy.aii.a uprasza pod A. V. poste 

restante K raków , lub Admiuistraoya „Nowej Re- 
fonny“. 1001 4 4

1678 2 0

latłens-Borean n : f a i t a r f Molka Proszki Soldllckie.
Tylko prawdziwe,

J A N  I H N A T 0 W I G Z
p o 1 o c a

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania

J I A O A O I płeć popryszczona. szorstka, nierówni i zgru- , 
biała, pod szczególnem działaniem MAG Nu Li- ^  

NY odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie r j*
ustępuje. — Flakon 1 złr. 5o ot.

ORIENT ALIN A (pudr płynny) snadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeczka 10 et.
^ -

0 5 *  Fałs,’>w wyroby bedą 
f - . \  C e n a  z o p le c z ę to w s n e g o  o r y g l n  *n etc p u d e ł k a  1 zi r.

jożeL na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszjch 
cierpieniach, żołądka i trzewiów, 
brzusznych kurczaoh żołądka, 
zafiegimeniu , zgadze , chroni- 
cznem zacarciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidach w najrozmait­
szych chorobach kobiecych, za­

pewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie 

sąaownlc ścigane.

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się po kilhurpzoweui natarciu

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Słoik 80 et.

970 17

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka Pudełko 25 ct.

% PROSZEK do czyszczenia paznogei,
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. Pudełko 25 ct.

|ś  WODA LILIOWA.
Od najdawniejszych lat jest najdc sko„alszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 1̂ 
skutki prawdziwie zadziwiające, wygradza naskórek i zmarszczki, przez eo płeć staje się Hj 

I  nadzwyczaj białą i delikatną, nsnwa plamy wątrobiane, żółtość twarzy i ostudy, skórze ^  
i S ’ nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 et. sj

1 WODA POZIOMKOWA 00 MYCIA TWARZY, i
zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele w^pna, przez eo skóra staje ^  

się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — Flaszka 8/4 litra  25 ot. .

Nabyć można we LYvOWIE w sklepach w łasnych: ulica Kopernika 2  
8 Hotel Europejski i ulica Halicka róg W ałowej. W  K R aK O W IE  3  

Sukiennice 1. 20. W CZERNIOW CAOH Rynek 1. 2, w B IA Ł E J w skle- Ś  
pie p W yspiańskiej, w TA RN O W IE w apt. p. Beida (Kijss), w R Z E SZ O -1  
W IE  w apt. p. Karpińskiego i w sklepach pp. Jam rozika i Zacbarskiego.

w e t e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju boiów 
zło n ko w i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości.

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszaa z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest ? p o d p i s  

i z n a k  c l i r o n n y  M o l la .

O LEJ TRANOW Y M. KROHN &  C .
w B e rg e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych I płuc, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach yruozołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci. 2 38 52
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c ia  k o s z tu j e  1 z l r .  w . a .

1

Gebethnera i Wolffa:
Burzyński X. Tahir Bej. Powieść ze wspomnień 

życia obozowego 2 tomy 2 złr. 40 cut
Chmielowski P. 4 dam Mickiewicz. Zarys biogra- 

ficzuo-literacki. 2 tomy z dwoma portreta­
mi Adama Mickiewicza. 6 złr. 50 cnt.

Chmi lowski P. Kobiety Muaicwicza, Słowackie­
go i Krasińskiego. Wydanie 3-cie popra­
wione i pomnożone. 2 złr. 50 cnt.

Kaczkowski Z. Abraham !*-itaj, powieść z cza­
sów króla Jana. 2 tomy 4 złr.

Mickiewicz A. Pau Tadeusz czyli ostatni zajazd 
na Litwie. Historya szlachecka z r. 1811 i 
1812. Wydanie nowe, kieszonkowe, z j,or. 
tretem stalorytowym autora. W ozdobnej 
oprawie, brzegi złocone. 2 złr. 60 ent.

Sawicki Stella J. dr. Rady dla mroJych męża­
tek. Wydanie 3-cie, przejrzane, poprawione 
i dopełnione. 1 złr.

Spirydion. Kodeks światowy, czyli znajomość 
życia we wszystkich stosunkach z ludźmi, 
na podstawie najlepszych źródeł ułożone. 
Wydanie 2-gie, przejrzane i znacznie po­
większone. 80 cnt. 15O* 3 3

Walicki A. Błędy nasze w mowie i piśmie ku 
szkodzie języka polskiego popełniane oraz 
prowinoyonalizmy. Wydanie 3-cie, popra­
wione i znacznie powiększone. 2 złr. 50 e.

S k ła d  głów ny w  księgarni
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

L. 449.

Ogłoszenie licytacyi.
Na mocy reskryptn Wysokiego Wyd; ialń kra­

jow ego z dnia Jó października b. r. 1. 59*58 
j Komitet administracyjny szpitala św Łazarza 
i w Krakowie rozpisują iicytaeyę na dostawę su- 
jrowych artykułów żywności do szpitala św. Ła­
z a rz a  w Krakowie na czas od 1 stycznia do 31 
'grudnia 1887 według następujących grup:

I. Mięsiwa i kości;
II. Słoniny i sm alcu;

III. Mąki wszelkiego rodzaju i otrąb żytnich,
IV. Kasz
V. Grochu i faso li;

VI. Towarów kolonialnych.
Lieytacya odbędzie się w duin 9 listopada 

b. r. w biurze Dyrekcyi szpitala od godziuy 10 
do 12 w południe, zapomni ą pisemuyoh, 50 ct. 
marką stemplową zaopatrzonych i zapieczętowa- 

j nych ofert.
j Wadya od ceny fiskalnej, całorocznej ilości 
-artykułów w wysukości 10%, mają być osobno, 
uiezapieczętowane Komiayi ad hoc wydelegowa­
nej, . ęezone. 1608 2 W

Bliższe szczegóły licytacyi i warunki dostawy 
odczytać można codziennie w biurze Rządcy 
szpitala od godziny 8 rauo do 2 po połudu u.

Z Komitetu admin straeyjuego szpitala 
św. Łazarza.

Kraków, 20 października 1886.
Przewodniczący

K o rczyń sk i.

K ® ozosta łe  z wysprzecLźy „ S k la tT u  
•Nr b r o n i  i  p r z y  b o r  O m y ś l i w -  
u k i e h  „ I H A A A  w  K r a k o w i e  ' 
F A T R O J t f l f  pewne, niezawodne, w 
z -acznej iluści, r-ą do nabycia w A g e n ­
c j i  d l a  L Ł o lu ik ó w  S . M i k u e  
k i e g o  w  K r a k o w i e  (jako kuratora 
Z Darowskicgo) po następujących ie  
n ach , rtosownie do kalibru i koloru.

Ceny 2 0 %  niżej fabrycznych.
Bntrouy systemu Lancaster, 

t ł b  C e n y  z a  1 0 0  ń z tu k .
Kaliber czerw., niebies., zięb, brun., popiel
28, 24 złr. -  -  | |2) _  -
20, 18 „ -  -  I 12, -  -

10 „ 2 - ,  152, 112, 1 0 4 ,0  96.
14 „ 2 08, 160, 120, I 20, I 04

Patrony systemu L laucheuz.
28,24 1 8 , -  -  0 92 , -  —

IB „ — — — 0 92, 0 76.
14 „ — I— I 1 -  0 84.
l a  .  -  152, 108, 1 0 8 ,0  92.
Przybitki na proch i śru t po 15 i 20 

centów p u d e lśó.
P rocz tego jest dużo różnych drobnych 

przedmiotów myśliwskich anio do sprze­
dania. 9^4 j 5 o

Potrzebuje się na wieś

1 o kaj a
z dobremi świadectwami, każdego czasu. Ubił 
gający się o to miejsce zechcą nadesłać zaświat 
ezeuia swoje pod literami N. B. poczta Marcił 
kowice. 1677 2 2

^  BLA* 0

Ki JODZIE ZIUU RUZMIEUm
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W

m

Główny skład w ysyłek u A. MOLL, c. k. dostaw cy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
U pra sza  się  P .  T. P ubliczność w y ra źn ie  ią d a ć  p re p a ra tó w  M O LL.A  i  li  ty lko  

te przyjm ować^ którn opatrzoru  są  m o ją  m a rk ą  ochronną i  podp isem .
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt.; F . Sobicrajski apt, M 
Jawornioki, St Feintuoh, w B.ały E. Keler apt. — w BRODACH M. Knlak apt., — w GL- 
BAHUMOK E. Botezaf apt., — w JAROSŁAWiU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt.. — we LWO­
WIE J . Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski Japt., W. Filipek 

ż apt. Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lówonberg — 
>s w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A Mańkowski apt., — w PODGuRZU e. Sehlesinger — w PHZE- 

MYSLANACH E. Baranowski apt., — w RZESZOWIE J . Sch&iter i Sp., w SOKALU E. Wyso- 
ezański apt.. — w STANISŁA W O V’IE  A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F. J&mrógiewiez 
apt. i  AR -uW IE W. MUldner i Spółka, Fr. Leszczyński, H. Wierzyok* — w WADOW1CAGB 

’ A. lierrfurth; — w ZBiRAZU Isidor Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Pettesch apt.

mw-TSU Aprobowane przez r u n  
Akudemią medyczną 

kw Paryżu , ad op trw aneł 
Iprzez Form ularz offl-r 
cialny francuzkl, sank- 

U t t  cionowane przez radę 1835 
Medyczną w Petersburgu.

Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu 
i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, we 
w szystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o­
łu je  zarodek skrofuliczny (p u c h lin y , zatka 
nie ha .alów, hum ory, etc.) słabości, prze­
ciw  k tó rym , zw ykle .e lazo  jes t zupełnie 
bezskutecznem ; w  Chlorozie (b iałaczce), 
w L eu co rrh ó e  (białych uplawach), w  A m e- 
n o rrh ó e  Iza trzym anie zupełne lub częścin- 
we regularności/, w  dn.ohotacn, w  Syfilis 
organicznej etc. O statecznie podają  one 
lekarzom  śre^ek  t :rapeutyczny, nadzw y- 

|  czaj silny , do podżyw iania organizm u i do 
■ w m acnian ia  konsty tucyi lim fatycznych,
I tkabyeh lub  osłabionych.
I N .B .— Jod  nieczystego lub zepsutego 
) żelaza, je s t lekarstw em  niepew nem , roz- 
i drzaźniąjącem . Jako  dow ód czystości i 
.au ten tyczności praw dziw ych  Pigułek 
’ Blancarda, żądać należy, n r .  ą pieczęć na 
• srebrze i podpis nasz n i- /
| n inie szy nolożony u  spo- )
I du  ziele aj e ty k ie ty .

©

O

"  Aptekarz w Paryiu, Ru* bom apaute, 40 ,H  WYSTHZBOAĆ SU. FAŁSZERSTW. W
• • • • • • • • • • • • • • • • • O

283 34 0

Osoba
vt średnim wieku 7  lepszego tow arzy­
stw a, wfadajijoa wyboru e jęaykicm fran­
cuskim, Dii‘m ęckim, posiadająca m uzy­
kę. w skutek mep częśliwtgo z t'eg u  
okoliezm śei, zm ustona je s t szukać spu- 
sobu utrzymania dla swej rrdziny jako 
towarzyszka dla osoby starszej, zarząd­

czym domu, lub kierowniczka dzieci.
W 'adomość w redakcyi Nowe* R efor­

my. 1582 i  3

Z drukarni Związkowej w Klukowie. Odpov ied ualny rzadca drukarni A. Szyjewaki,


